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Henlein upiera się przy swyt h żądaniach
Narada lorda Runcim ana^ Niemcami sudeckimi

P R A G A . L ord  Runciman od
był w czoraj konferencję z prze 
wódcą Niem ców  sudeckich na 
zamiku Rothenau, należącym do 
ks. M aksym iliana H ohenloe 
Lamgenburgu.

Po śniadaniu ks. M aksymie 
lian wraz z deputowanym i: 
Kundtem  i Franckem  opuścił 
zamek, pozostawiają-c lorda 
Runcim ana samego z Henlei* 
nem.

Polic ja  czeska przedsięwzięła 
wszelkie środki ostrożności, a* 
b y  nie dopuścić nikogo na te* 
ten posiadłości ks. M aksym ilia* 
na podczas pobytu lorda Run* 
cimana na zamku.

 ̂ Podczas spotkania lorda Run 
dmana z Henleinem na zamku 
Rothenhaus obecny był tylko 
tłumacz.

Oficjalny komunikat ograni* 
5** się jedynie do stwierdzenia, 
te lord Runciman odbył w 
dniu wczorajszym rozmowę z 
Henleinem oraz jego zastępca* 
mi: Franckem i Kundtem.

Nie bedzle dewaluacji 
franka frant.

PA R Y Ż . Premier Daladier w 
deklaracji udzielonej prasie zde 
montował pogłoski o nowej de* 
waluacji franka oraz o zamia* 
rach wprowadzenia we Francji 
kontroli dewiz i zapowiedział 
na przyszły tydzień dłuższe 
przemówienie w tej sprawie, 
które wygłosi przez radio.

W ieczorem  lord Runciman 
pow rócił do Pragi.

L O N D Y N . Korespondent 
praski „D aily Telegraph“ do* 
nosi z dobrze poinformowane* 
go źródła, że Henlein zamierza 
bezwarunkowo domagać się ab 

t solutnej autonomii dla Niem* 
ców sudeckich oraz przyznanie 
dwóch lub trzech tek w gabi* 
necie czechosłowackim .

Jeśliby  rząd praski nie zgo* 
dził się na dopuszczenie narodo 
wych socjalistów  niemieckich 
do gabinetu, Henlein zamierza 
domagać się wzamian przyzna* 
nia Niemcom sudeckim veta 
w kwestiach dotyczących ogól* 
nej polityk’ państwa.

Spotkanie lorda Runcimana z 
Konradem  Henleinem oceniane 
jest przez dzienniki wieczorne 
jako  nowa faza w rokow aniach 
dookoła statutu narodow ościo* 
wego.

D zienniki zaznaczają przy 
tym, ie  dopiero obecnie rozpo* 
czyna się właściwe zadanie lor* 
da Runcim ana jako  pośrednika 
pom iędzy rządem czeskim a 
stronnictwem Niem ców sudec* 
kich.

Runciman winien obecnie nie 
ustawać w w ysiłkach celem skło 
niemia obu stron do zawarcia 
kompromisu, k tóry — zdaniem 
dzienników — powinien być 
możliwym.

Odm ow ne stanow isko Niem  
ców sudeckich w obec p ro jek  
tów rządu praskiego nie jest 
przez dzienniki angielskie oce*

Kondolencje W a rsza w y
po zgonie ks.

W  związku ze śmiercią ks. 
A ndrzeja H linki, Zarząd M ie j­
sk i m .st. W arszaw y wysłał na 
ręce prezydenta miasta Ruzom* 
berku depeszę kondolencyjną
następującej treści:

powodu bolesnego dla N a 
X .^ owackiego zgonu Jego 

wielkiego wodza, nieodżałowa­
nego ks. A ndrzeja H linki, skła 
dam wraz z Zarządem M iejskim  
i ludnością W arszaw y na ręce 
• • R ezy d en ta najserdeczniejsze 
w yraty głębokiego współczucia.

Andrzeja Hlinki
O łpiński, wiceprezydent m. st. 
W arszaw y”.

Związek Zaw odow y Pracow 
ników Samorządu Terytorialne 
go R .P . wysłał do redakcji „Sio 
vaka” depeszę kondolencyjną 
następującej treści:

„Uczestnicząc w żałobie z po 
wodu śmierci męża stanu i wiel 
kiego wodza Narodu Słowac* 
kiego ks. A ndrzeja H linki, — 
orzesyłamy w imieniu Związku 
wyrazy głębokiego i szczerego 
współczucia”.

niane zbyt tragicznie, gdyż nie 
ma się tu do czynienia z zerwa* 
niem rokow ań.

P R A G A . Ja k  utrzymują w 
kołach politycznych, lord Run* 
ciman opracuje memoriał, który 
niebawem wręczy rządowi pras 
kiemu i partii Niem ców sudec* 
kich. M em oriał ten zawierać ma 
propozycje rozwiązania zagad* 
nienia narodow ościow ego.

W czo ra j wieczorem, lord Run 
ciman po powrocie z zamku w 
Rothenhaus udał się do poseł* 
stwa bryty jskiego, gdzie spożył 
obiad.

W  obiedzie tym wzięli udział 
w ybitni przedstawiciele świata 
połitvicznego i dyplomatyczne* 
go. M . in. w obiedzie tym 
wzięli udział posłow ie Polski, 
W ło ch , Francji, Rumunii, D anii 
oraz niemiecki charge d‘affaires. 

P R A G A . Z  kół, zbliżonych

do lorda Runcimana, korespon 
dent P A T  dowiaduje się, jako* 
by w czasie w czorajszego spot* 
kania na zamku ks. Hohenlohe 
Henlein miał wręczyć lordowi 
Runcimanowi memoriał w spra 
wie zatargu między Niemcami 
sudeckimi a rządem praskim.

W  memoriale tym Henlein 
i lał podkreślić dobrą wolę SD  

P do pozytywnego rozwiązania 
sporu. S D P  pragnie za wszelką 
cenę utrzymania pokoju. W inę 
za zaostrzenie sytuacji, grożące 
daleko idącymi konsekwencja* 
mi, ponosi całkowicie rząd pra* 
ski.

Henlein zaznaczył dalej, że 
podstawą żądań S D P  są postu 
laty, sformułowane przez, niego 
w mowie karlsbadzkiej. N a tej 
platformie pragnie S D P  prowa* 
■bić rokowania z rządem.

P R A G A . „Lidove N oviny’“

kom entując ostatnie przemowie* 
nie posła niemiecko * sudeckie­
go Kundta na zebraniu komite* 
tu politycznego R ady M ini* 

ltów i partii niemiecko * sudec 
kiej podkreślają, iż heinleinow 
y odm awiają rokow ań z komi* 

tetem, do którego w chodziliby 
posłow ie, dążąc do wywalczenia 
sobie równorzędnego stanowi* 
ska z rządem czeskim.

„Lidove N oviny” w yrażają 
niezadowolenie ze stanowiska, 
zajętego przez partię niemiecko* 
sudecką, dowodząc, że henlei* 
nowcy sto ją  nieustępliwie na sta 
nowisku spełnienia ich żądań, 
nadając im ostrą formę.

„Czeskie Slov o” pisze, ie  w y 
stąpienie pos. Kundta było  m a 
newrem. G ra, którą rozpoczęła 
partia niem iecko - sudecka, je s t 
wprawdzie efektow na, ale i nie* 
bezpieczna.

CZang-Kai-Szek przyjął warunki
podyktowane przez ambasadora sowieckiego

T O K IO . W ed ług doniesień z 
H ong * K ong w ydaje się, iż zo 
stało osiągnięte porozumienie 
między gen. Czang * K ai * Sze* 
kiem a ambasadorem sowiec* 
kim przy rządzie chińskim O rel 
skim co do obrony Hftnkou 
przez w ojska chińskie.

W o b ec  nieuniknionego u* 
padku H ąnkou dyplomata so*

wiecki oś.riadczył, iż według 
instrukcji swego rządu odbył 
rozmowy z Czan * Kai * Sze* 
kiem, w czasie których udało 
mu się przekonać tego ostatnie* 
go, b y  przeprowadził obronę 
rejonu W uhan.

Oczywistym  jest, że rząd mos 
kiew ski nie udzielił Orelskiem u

tak daleko idących pełnomoc* 
nictw, b y  m ógł on namawiać 
Czang > K ai * Szeka do zrze* 
czenia się dyktatury lecz Krem l 
wywierał na sow ieckiego dyplo 
matę nacisk, b y  utrzymywał ja k  
najściślejszą łączność pomiędzy 
M oskw ą a narodow ym  rządem 
chińskim w spTawach w ojsko* 
wych i dyplom atycznych.

Bitwa powietrzna nad Moskwa
pokazem sprawności lotnictwa sowieckiego

M O S K W A . Dzień wczoraj* 
szy w stolicy sow ieckiej stał 
pod znakiem zakrojonej na sze 
roką skalę propagandy lotnie* 
twa sowieckiego.

W  ramach zorganizowanych 
pokazów nad M oskw ą, odbyła 
się „bitwa powietrzna'” przy u* 
’ziale 200 samolotów. Kulmina 

cyjnym  punktem tych pokazów 
był nalot kilku eskadr lotni­
czych na lotnisko moskiewskie 
w m. Tuszyno, który mial wy*

Lotnicza inspekcja Mussoliniego
na ufortyfikow anej w yspie Pantelleria

R Z Y M . Premier M ussolini 
odwiedził w czoraj niespodzie* 
wanie wyspę Pantelleria, poło* 
żoną pomiędzy Tunisem  a Sy* 
cylią. W y sp a w ostatnim czasie 
została przez W ło ch y  silnie u* 
fortyfikow ana.

M ussolini wystartował z Rzy 
mu o świcie, pilotując samolot 
bom bow y, lecąc nad M orzem 
Tyreńskim  oraz zachodnim wy

T^rem Sycylii na wysokości 
3.000 m.

Po dwugodzinnym locie, sa* 
m olot premiera w łoskiego e » lą

Jow ał na lotnisku na wyspie | 
Pantelleria. M ussolini dokonał 
następnie lustracji nowowznie* 
sionych umocnień w bazie por* 
towej wszędzie witany owacyj* 
nie przez ludność i robotników .

Następnie premier M ussolini 
udał się pieszo do miasta Pantel 
leria, gdzie z balkonu urzędu 
gminnego wyraził ludności ser­
deczne podziękowanie za zgoto 
vane mu przyjęcie, przyrzeka* 

jąc równocześnie niezwłoczne 
rozwiązanie wszystkich aktual­
nych problemów wyspy.

O kazuje się, że wyspy tej do 
ychczas nie odwiedził jeszcze 

:aden członek rządu włoskiego. 
M ussolini polecił następnie roz 
dzielić 10.000 lirów wśród ubo 
jich  rodzin oraz przyznał robot 
likom  wypłatę podw ójną dnió* 
wki.

D rogę powrotną M ussolini 
przebył lecąc nad M orzem  T y ­
reńskim na wysokości 4.000 m 
W  Rzymie sam olot premiera 
wylądował w godzinach popo* 
łudniowych.

kazać wartości bojow e sam olo­
tów sowieckich.

W szystk ie dzienniki sowiec* 
ke poświęcają dłuższe artykuły 
lotnictwu. „Prawda” podkreśla, 
że nad rozwojem lotnictwa so* 
wieckiego czuwa sam Stalin.

Prasa m oskiewska ogłasza o* 
wiadczenie jednego z wybit* 

lie jszych  dowódców sowiec­
kich sił lotniczych Czkałowa,

który twierdzi, że „siły lotnicze 
Sowietów znajdują się w pełni 
.ił bojow ych i w każdej chwili 
gotowe są zniszczyć wrogów 
Z S R R  na ich własnym teryto* 
rium.”

W  ten sposób, t.zw. dzień 
lotnictwa sowieckiego odbył się 
/ atmosferze agresywności i po 

gróżek wobec państw niebolsze 
wickich.

Pos. Sidor następca ks. Hlinki
na stanowisku prezesa

B R A T IS Ł A W A . Jak  donosi 
dziennik „A *Zet” w słowackich 
kołach politycznych mówią o 
tym, jakoby wykonawcą ostat* 
niej woli zmarłego ks. H linki i 
spadkobiercą jego testamentu 
politycznego miał być poseł Ka 
roi Sidor, którego ks. H linka 
wyznaczył na swego zastępcę na

Słow. Stron. Ludowego
stanowisku prezesa Słowackie* 
go Stronnictwa Ludow ego.

Naczelnym redaktorem „Sio* 
vaka‘‘ , którą to funkcję spełniał 
dotychczas poseł Sidor, stałby 
się redaktor M ach. W iadom oś* 
ci te nie zostały dotychczas po 
twierdzone.

Zatarg o Czang -  Ku -  Feng
w ręlraclf cf«#pfornatów

M O S K W A . O ficjalnie dono* 
szą, że w czoraj radca ambasady 
japońskiej w M oskw ie, N iszi, 
zwrócił się do Kom isariatu 
Spraw Zagranicznych z propo* 
zycją, by powierzyć dalsze roz

patrywanie ostatniego zatargu 
rosy jsko * japońskiego o wzgó 
rze Czang * Ku * Feng dyplo* 
matom obu krajów .

Rząd sow iecki tę propozycje 
prawdopodobnie przyjm ie.
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Am eryka obroni Kanadę
Doniosłe oświadczenie prez. Roosevelta

L O N D Y N . W czorajsza pra* 
sa angielska podała deklarację 
prezydenta R cosevelta, złożoną 
w Kanadzie a stwierdzającą go* 
towość Stanów Zjednoczonych

| bronienia Kanady przeciwko a* 
gresji ze strony trzeciego p?.W: 
sitwa, — i zaopatruje tę deklara* 
cję sensacyjnymi nagłówkami. 

Jak  2 ogólnego tonu prasy

Sytuacja na frontach hlszpaAskidi
według komunikatu Barcelony

B A R C E L O N A . Kom unikat 
Ministerstwa obrony donosi, że 
: końcem dnia wczorajszego
nieprzyjaciel zdołał obsadzić 
dwa wzgórza w pobliżu R io  Ca 
nalentes.

N a froncie Estramadury od ­
działy w ojsk rządowych posu* 
nęły się naprzód pod Zarza Ca* 
pilla i odparły silne ataki nie* 
przyjaciela, wspierane na tym 
odcinku przez lotnictw o.

Prem. Składkowski na inspekcji
ui powiecie tutrcchlm

rozbudow y tej b iblioteki p. pre* 
mier przekazał zł. 200.

Po stwierdzeniu dokona* 
nych prac porządkow ych i go* 
spoclarczych w gminie Goszcza* 
nów p. premier polecił przedsta 
wić do odznaczenia krzyżem za* 
sługi w ójta gminy i 8 sołtysów .

W  dniu 18 sierpnia b. r. pre* 
ces R ady M inistrów  i minister 
Spraw W ew nętrznych gen. Sła* 
woj Składkow ski odbył inspek* 
cję pow. tureckiego.

Po obejrzeniu nowopowstałe*
go parku dziecięcego w Turku,
p. premier zwiedził m iejsco*
wą spółdzielnię włókienniczą
„Tkacz", przekazując zł. 1.000
na fundusz obrotow y tej spół*
dzielni.«

W  gminie Goszczanów  p. pre 
mier dokonał inspekcji urzędu 
gminnego, ofiarując zł. 1.000 na

wynika, deklaracja prezydenta 
St. Z jedn. spotkała 4się w An* 
glii z przychylnym przyjęciem.

„New Chronide” podkreśla, 
że Kanada jest teraz podwójnie 
broniona, albowiem oprócz im* 
perium brytyjskiego bronią ją 
również Stany Zjednoczone.

„D aily Express“ stwierdza, 
że oświadczenie Roosevelta za* 
sadniczo nie jest niczym no* 
wym, albowiem stanowisko A* 
meryki Północnej określa już 
doktryna M onroe‘go. N a ogół 
prasa angielska przywiązuje do 
podróży prezydenta Roosevelta 
duże znaczenie.

Do Berlina przybył gen. Vuillemin, szef sztabu generalnegc 
francuskich wojsk lotniczych. Na zdjęciu — moment powita* 

nia francuskiego gościa na lotnisku w Staaken.

Trzynaście os ib poniosło śmierć
podczas katastrofy włoskiego wodnopłatowca

R Z Y M . W odnoplatow iec cy* 1 chwil po starcie.. W odnoplato*
!  1 . .  __ _  1 . 5  « Ir- I t i n  a s * ro r \  1 I  n  a  ^  I i r ł  * r <  t o  r . i  ^wilny, na pokładzie którego 

znajdował się prefekt m. Vare* 
se, uległ katastrofie w kilka

wiec rozbił się na lądzie i spło* 
nął doszczętnie.

O głoszono tu następujący ko

Surowe represje Anglików
w y w o łu ją  u A rabó w  odruchy buntu

JE R O Z O L IM A . W  potyczce.wjcjy - i  • i»vvv j j ' rf j ~ *
budowę domu ludowego i remi* I która się odbyła pod A cre, zgi*
zy strażackiej.

Poza tym p. premier obejrzał 
w tej gminie nowozałożoną bib* 
liotekę wzorową dla m iejscow ej 
i okolicznej ludności. Na koszta

nęło dwóch angielskich żołnie* 
rzy, zaś jeden oficer i 7 żołnie* 
rzy odniosło rany. Po stronie a* 
rabskiej miało zostać zabitych 
37 ludzi. D w óch A rabów  Angli 
cy wzięli do niewoli.

Potyczka ta powstała z okazji

ekspedycji karnej wysłanej do 
wsi Shaab, której mieszkańcy 
podejrzani byli o zastrzelenie o* 
ficera angielskiego.

W  czasie tej ekspedycji An* 
glicy spalili kilka domów w tej 
«vsi. Oburzeni surowymi repre* 
:>jami A nglików  mieszkańcy wsi 
— ja k  donosi urzędowy komu* I

ńkat angielski — uderzyli 
wspólnie z uzbrojonym i Araba* 
ni na oddział angielski.

W  ekspedycji karnej brały 
j dział również sam oloty angiel* 
kie, którym  przypisać należy 
naczne straty poniesione nrzez 

Arabów .

Hankou -  chiński Verdun
będzie bronione do upadłego

Jedna z ostatnich fotografij 
ks. A ndrzeja H linki. K siądz 
H linka przemawia na manifesta* 
c ji słow ackiej w Bratislaw ie w 
dniu 5  czerwca 1938 r. N a pier* 
dach ma zawieszony ryngraf 

M atki B oskiej Częstochow skiej.

T O K IO . Z frontu na Jang* 
T se donoszą, że otrzymano tam 
z pewnego źródła wiadom ość, 
że dow ódcy w ojsk  chińskich, 
wywierają silny nacisk na 
Czang * Kai * Szeka, by wypro 
wadził główne siły armii z rejo* 
nu H ankou do prow incji Hu* 
nan , a po tym stopniow o skon 
centrował chińską armię w pro* 
wincjach Szeczwan i Guidżow.

Czang * K ai * Szek, który, jak

wiadomo, oświadczył, że Han* 
kou stanie się „chińskim Ver* 
dun“ , odmawia wycofania 
w ojsk. Podobno sowieccy do* 
radcy Czang * Kai * Szeka na* 
legają również na utrzymanie 
H ankou za wszelką cenę, wska 
żując na fatalne wrażenie, jakie 
upadek H ankou wywoła w ca* 
łych Chinach i za granicą.

Połączone japońskie 4 kolum 
ny, przeprowadziły, na szeroką

skalę zakrojoną operację prze* 
ciw partyzantom chińskim, któ* 
rzy ostatnio pojaw ili się w wiel 
kiej liczbie na północnym brze* 
gu zatoki Handżow w rejonie 
H ajan.

Partyzanci staw iają silny o* 
pór; w jednej z walk oddział 
partyzantów ustąpił, gdy stracił 
przeszło 400 żołnierzy zabitych 
i przeszło 1 tysiąca rannych.

Wielkie manewry niemieckie
wytracała życie mieszkańców z równowagi

B E R L IN . Korespondent P. 
A . T . dowiaduje się, że w związ 
ku z tegorocznymi manewrami 
odw ołano w szystkie pociągi ro* 
botniczej organizacji „Kraft 
durch Freude", udające się do 
Nadrenii oraz południowych i 
południowo * wschodnich Nie* 
miec.

W  związku z powołaniem do 
szeregów rezerwistów zaszła ko

nieczność zarekwirowania na 
kwatery manewrowe szeregu 
szkół. Dzieci szkolne będą przez 
okres manewrów zwolnione ze 
swych normalnych zajęć.

N a skutek powołania na ćwi 
czenia szeregu pracowników 
tramwajowych i autobusowych, 
odczuwa się obecnie brak tego 
rodzaju fachowych pracowni* 
ków w większych miastach, co

Niemiecka potęga na morzu
w  oświetleniu szefa m a ryn a rk i wojennej

B E R L IN . W ydaw any prze; 
naczelne dowództwo sił zbrój* 
nych Rzeszy tygodnik „W ehr* 
macht“ poświęca sw ój ostatni 
numer odbudowanej marynarce 
wojennej niem ieckiej.

Numer ten, do którego arty* 
kuł wstępny napisał szef niemie* 
ckiej m arynarki w ojennej ad* 
mirał Raeder, stara się przed* 
stawić szerokim masom czytel* 
nikówr, interesujących się spra* 
wami morskimi, proces odbudo 
wy oraz stan obecny marynarki 
w ojennej.

Ośrodkiem  obecnej siły zbrój) 
fW.*j Rzeszy na morzu są ™ jak «

informuje „Wehrmacht** — dwa 
okręty liniowe po 26 tys. ton 
każdy („Gneisenau** i „Scharn* 
h orst"). Poza tym zaś w budo* 
wie znajdują się dwa inne okrę* 
ty po 35 tys. ton.

Na ukończeniu są również 
dwa lotniskow ce po 19 tys. ton.

W  r. 1942 spuszczone zosta* 
ną na wodę dwa ciężkie pancer* 
niki „Bluecher" i „Admirał H ip 
per" i dwa lekkie po 10 tys. ton 
każdy. Trzy  dalsze po 7 tys. ton 
są v/ projekcie.

W  służbie znajduje się już 16 
n o w o ąSB s n y c h t o rp e d o w c ów ,

10 zaś jest na warsztacie, który 
opuszczą prawdopodobnie w r. 
b.

Odbudowana została również 
od podstaw flotylla łodzi pod* 
wodnych, których Rzesza posia 
da w służbie 37, a 31 znajduje 
się w budowie.

M ałych torpedowców niemie* 
cka marynarka wojenna ma 18,

„W ehrm acht" zwraca uwagę 
czytelnika niemieckiego na fakt, 
że siły zbrojne Rzeszy, dzięki 
temu, iż odbudowane zostały 
zupełnie od  podstaw, sto ją dziś 
na najwyższym poziomic tech* 
nieśnym.

zmusiło odpowiednie przedsię* 
biorstwa i władze m iejskie do 
zorganizowania kursów przesz* 
koleniow ych dla kobiet niemie*

munikat o przebiegu katastrofy: 
O  godz. 17 wodnoplatowiec 
„M C —94", należący do fabryki 
lotniczej M acchi w Varese, pi** 
lotow any przez pilota fabirycz* 
nego Jiuseppe Burei, m ając na 
pokładzie prefekta Varese M a* 
n ?  Chiesa oraz jego rodzinę, roz 
bil się w kilka chwil po starcie.

Załoga i pasażerowie w licz* 
bie 13 osób ponieśli śmierć. D o  
wódca eskadry lotniczej gen. 
A ldo Pellegrini oraz gen. Feli* 
ce Porro wraz z dyrektorem fa* 
bryki M acchi udali się na miej* 
sce wypadku celem przeprowa* 
dzenia śledztwa.

Po zbadaniu wypadku na 
miejscu, okazuje się, że.katasfcro 
fa nastąpiła w pół godziny po 
starcie wodnopłatowca, który 
spadł i spłonął pod M om ago.

Na m iejsce wypadku przyby* 
ła straż ogniowa, która, mimo 
wysiłków, nie zdołała uratować 
ani pasażerów, ani samolotu.

Stracono trzech 
szpiegów

B E R L IN . W  dniu wczoraj* 
szym  ̂ stracono skazanych na 
karę śmierci przez sąd wojenny 
Rzeszy za zdradę kraju Karola 
W ieshoffa z W erne w W estfa* 
Iii, Piotra Heinza z Zewen, (o* 
kręg trewirski) i W ilhelm a Ba* 
runa z Bad Duerkheim (Palaty. 
nat).

W szyscy  trzej skazani został 
za utrzymanie w chęci zyski 
kontaktu z wywiadem obceg* 
państwa.

ckich, mających uzupełnić luki 
powstałe przez powołanie dc 
szeregów mężczyzn.

G angsterzy Nowego Jo rk u
współdziałali z  partia demokratyczna

N O W Y  JO R K . Przed tutej- 
szyrti sądem rozpoczął się we 
środę sensacyjny proces, w któ* 
rym jako  oskarżyciel występu* 
je stan N ow ego Jorku, reprezen 
towany przez naczelnego proku­
ratora D ew ey’a, a oskarżonym 
jest Jimmy Hines, jeden z naj* 
bardziej wpływowych przewód* 
ców potężnej jeszcze przed kil* 
ku laty organizacji partii demo* 
kratycznej „Tammany H all”.

Należy zaznaczyć, że naczelny

prokurator Dewey jest kandy*' 
datem na stanowisko guberna* 
tora stanu. D o  procesu tego do* 
szło po wieloletnich przygoto* 
waniach prokuratora, który ze* 
brał olbrzymi materiał dowodo* 
wy, wykazując łączność Tarnina 
ny Hall z bandami gangsterów.

Proces wzbudził niesłychane 
zainteresowanie, w spierając ze 
szpalt dzienników' wrszystkię in* 
ne, najbardziej sensacyjne wia* 
domości z poza Nowego Jorku.

Strajk okupacyjny w kopalni
z o m i a ł  z a J t O f i c z o i i g

W  wyniku konferencji, jaka 
odbyła się wczoraj wieczorem 
między radą załogową kapalni 
.W alenty * W aw el ’ a dyrekcją 

kopalni doszło do przerwania 
strajku okupacyjnego i głodów-

Późną nocą cała załoga opit*

k iła  okupowany teren kopalni 
udała się do domów. W  sobo 

Łę ma nastąpić podjęcie normal 
nej pracy.

Rokow ania w sprawde wysu* 
niętych przez robotników' po* 
kulatów  toczyć się będą w nuę* 
dzyczasie dalej.
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G I E Ł D A
W A LU TY  

Dolar 5.28, Fr. franc. 14.46, Fr. s*w. 
I2L30, Funt ang. 25.84, Gulden gd. 
99.75, M. niem- srebrna 95.

DEW IZY 
Belgia 89.50, Holandia 290.90, Lon­

dyn 25.93, N. Jorl^kabel 5.37, Paryż 
14-52, Praga 18.33, Sztokholm 133.75, 
Szwajcaria 121.80.

PAPIERY PROCENTOWE 
• Dolarówka 42.75, 3 pr. inwest. I em 

serie 93.50. II em. 82.25, 4  pr. 
^onsolid. 67.25, 4 i pół pr. poż. wewn 
57-38, 4 i pół pr. LZZ 65.25, 5 pr. L 
2 2  1933 r. 73.50, 5 pr. LZ Lodzi 1933 
r. 66.

AKCTE
B. Polski 125, Warsz. Węgiel 34, 

Lilpop 90, Modrzejów 16, Os rowiee 
*8.25, Rudzki 11.25, Starachowice, 
42-50, Haberbusch 57.75, Żyrardów 
61.50.

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn)
SOBOTA 20. VIII 1938. R.

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Muzyka 
(płyty), 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny.
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał cza 
su.12.03 Audycja południowa. 13.00—
15.15 Przerwa. 15.15 „O murzynku 
Sambo i 4-ch łakomych tygrysach*' — 
obrazek dla dzieci młodszych. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Ta­
necznym krokiem od Tokaju do Ba­
latonu — audycja muzyczno słowna. 
16.45 Groteskowe zabawy — pogadan 
ka. 17.00 Muzyka taneczna (płyty).
18.00 Nasz program. 18.10 Koncert so 
listów. 18.45 „Poronin w księdze ubo* 
gich Jana Kasprowicza4’ — kwadrans 
poetycki. 19.00 Ballady węgierskie, 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 Lu* 
dowa Kapela. 20.00 Audycja dla Po* 
laków za granicą: 2045 Dziennik wic* 
czomy. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 „Flis" — 
opera w 1 akcie Stanisława, 22.25 Wia 
domości sportowe. 22.35 Muzyka lek* 
ka 1 taneczna (płyty). 23.00 — 2305 
Ostatnie wiadomości.

* (Mokotów)
13.00 Marsze i tańce różnych kom-

Frn?°^.ÓW’ 14 00 Par? informacji.
14-05 Program na jutro. 14.10 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.00 Wiadomo* 
^  15.05 Zespół muzyczny.
16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 Pogawęd 

.ę°fP°d*Jska: „Ogórkowy sezen".
17.15 Muzyka węgierska (płyty). 18.15 
Muzyka taneczna (płyty). 19.00 —
22.00 Przerwa. 22.00 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty). 22.35 —  23 00 Red* 
tal wiolonczelowy. 23.00 — 2355  Mu­
zyka taneczna (płyty).

Tragiczny finał miłości
Zakochani uciekli do lasu—Pościg policji za „leśna para" — Nożem zranił 
ukochana -  Strzały policji do uciekiniera -  Wyzionai ducha w szpitala 

—Raniona rzuca sie do jeziora — Kin fest tajemniczy uwodziciel?
M iasteczko Ignalin znajduje 

się pod wrażeniem niezwykłej 
tragedii m iłosnej.

Przed pewnym czasem do Ig- 
nalina przybył jakiś nieznajomy 
młodzieniec z N ow ych Swięcian 
i zapoznał się z Leokadią Kuk* 
sówna, znaną w okolicy z nie* 
zw ykłej piękności dziewczyną.

Kuksów na zakochała się w 
nieznajomym i w skutek katego* 
rycznego spirzeciwu ze strony ro 
dziców , którzy żądali od niej 
zerwania znajom ości, utciekła z 
ukochanym .

Zrozpaczeni rodzice zawiado* 
mili o tym  policję, która wszczę 
ła dochodzenie i ustaliła, że ko* 
chankowie ukryw ają się pobli* 
sldch lasach i prowadzą żywot 
„ludzi la&u*\ żywiąc się korron- 
kami i jagodam i.

P olic ja  przeszukała lasy i do* 
piero po upływie czterech dni 
natrafiła na ślad zbiegów.

G d y uwodziciel ujrzał mię* 
dzy drzewami policjantów  po* 
stanow ił wraz z ukochaną poz* 
bawić się życia i zadał je j ranę 
nożem. Ponieważ w  międzycza* 
sie pościg zbliżył się, uwodziciel 
porzucił ranną na polanie le* 
śnej, a sam rzucił się do uciecz* 
ki.

Policjanci widząc popełnioną 
zbrodnię, zaczęli ostrzeliwać 
zbiega i ciężko go zranili.

Tym czasem  Kuksów na na wi 
dok nolic ji resztkam i sił do­
w lokła się do pobliskiego jezio­
ra i skoczyła w toń. D esperacki

ten krok  zauważyli znajdujący 
się w pobliżu wieśniacy, którzy 
pośpieszyli je j z pomocą i w_y* 
łow ili ją z jeziora.

N ieznajom ego uwodziciela 
przewieziono do szpitala do

W iftia, gdzie wyzionął ducha, 
nie odzyskaw szy przytom ności, 
a Kuksów na znajdująca się pod 
troskliw ą opieką rodzicielską, 
wraca szybko do zdrowia.

O becnie policja stara się usta

lić kim był nieznajom y tswo* 
dziciel, ponieważ nawet K uk­
sówna nie znała jego nazwiska. 
Nazywała go Piotrem  i w ied za 
ła, że pochodzi z N ow ych Swię 
cian, gdzie posiada rodzinę.

Cudowne ocalenie pilota
Wypadł ze zdruzgotanego szybowca, nie ponosząc 

najmniejszego obrażenia
Z szybow iska T ęgobórz o* 

bok N ow ego Sącza wystarto* 
wał do przelotu na szybowcu 
„ K o m ar' pilot R afał Tw ardzik, 
odbyw ający kuns treningowy.

K orzystając z dobrych wa* 
rtinków atmosferycznych mło*ryciny
dy lotn ik  uzyska! w krótkim  
przeciągu czasu w ysokość ki&* 
kuset metrów, po czym posta* 
nowił odbyć dłuższy przelot. 
W  tym momencie okazało się, 
i i  nadciąga silna burza, wobec 
czego Tw ardzik skierow ał się 
na czoło nadciągającej na walni* 
cy, aby w yzyskując idące orzed 
nią prądy powietrzne w yjść je* 
sicze wyżej i dopiero po tym , 
m ając zapas w ysokości, skiero* 
wad się przed siebie .

Sktuki tego okazały się tra* 
giczne. N iedośw iadczony w 
frontow ych przelotach p ilot po 
zwolił niebacznie wciągnąć się 
nawalnięy w  chmury, w których 
zazwyczaj panują w yjątkow o 
gwałtowne, krzyżujące się we

wszystkich kierunkach prądy 
powietrzne, mogące zdruzgotać 
najm ocniejszy aparat.

Piekielne uderzenie wichru ur 
wało momentalnie skrzydło szy 
bowca, w tym samym też mo* 
mencie piorun uderzył w ster 
głębokości. Siła uderzenia hu* 
raga nu była tak straszliwa, że 
pilot wyrwany został z kabiny 
wraz z pasami i wyrzucony na 
zewnątrz.

B yła  to jednakże pomyślna o* 
koliczność. W  razie pozostania 
w zdruzgotanej maszynie pilot

łomienia w yskoczyć i runąwszy 
wraz z szybowcem na ziemię, 
poniósłby niechybnie straszną 
śmierć pod jego szczątkami.

Znalazłszy się w powietrzu, 
Tw ardzik ostatnim  wysiłkiem  
zerwał uchwyt spadochronu i 
wylądował szczęśliwie, nie od­
nosząc najm niejszych obrażeń. 
Został on ty lk o  oszołom iony 
przez piorun, który trafił w a- 
parat.

Zdruzgotany szybow iec o - 
padł w niewielkiej odległości 
od m iejsca w ylądowania pilota

może nie m ógłby wskutek oszo i został doszczętnie strzaskany.

Szkielet na s try c h u
Makabryczne odkrycie mieszkańców

DINOL —  D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E I Ó W

Morderczyni własnej córki
odesłana na obserw ację  do T w o re k

W  czwartek na wokandzie Są 
du A pelacyjnego w W arszaw ie 
znalazł się proces o potworne 
morderstwo dokonane w stycz* 
niu b. r. przez M arię Zajdlow ą 
na osobie je j córki, 12*letniej 
Z ofii.

Zajdlow a próbow ała począt­
kow o symulować zaginięcie cór* 
ki, składając w dniu 28 stycz* 
nia w I I I  komisariacie P. P. za* 
meldowanie o zniknięciu dziew* 
czynki. W  parę dni później Zaj* 
dlowa przedstawiła policji list

wana i groził, że podobny los 
czeka Zajdlow ą.

W szczęte dochodzenia ustali* 
ły, żc Z ajdlow a zamordowała 
córkę i zwłoki je j wrzuciła do 
dołu kloacznego. Zajdlow a je* 
dnak wbrew oczywistym dowo- 
dom przemawiającym przeciw  
ko niej, do zbrodni się nie przy' 
znała. D opiero dzięki trickow i 
Jednego z oficerów policji Zaj* 
dlowa sama się zdemaskowała. 

Ośw iadczono Z a jc lo w ei, że

tychmiast odgryzła sobie pa* 
znokcie. T o  ją  ostatecznie zde* 
maskowało.

Sąd okręgow y w Łodzi skazał 
dzieciobójczynię na karę doży* 
wotniego więzienia.

Ń a  wstępie czwartkowej roz' 
orawy apelacyjnej prokurator 
jak  i obrońca oskarżonej wystą* 

iii z wnioskiem o  przekazanie 
je j na obserw ację psychiatrycz* 
ną.

Sąd przychylił się do wnio*
na szyi dziecka tosta ły  odciśnię ;ku, postanawiaiac skierować 
te paznokcie zbrodniarza i dzię* [oskarżoną do ^akładu psychia*

N a strychu jednego z domów 
w Strzelnie obok Poznania, zna 
leziono kości nieznanego męż* 
czyzny* którego głow a odcięta 
od tułowia leżała obok. Podob* 

kościotrup ten poniewierałno

się na strychu już od kilku la ł. 
W ład ze wszczęły dochodzenie 
w tej sprawie..

W łaściciele domu twierdzą, 
jak o b y  kościotrup był własno* 
cią jakiegoś lekarza z Poznania.

Dwóch groźnych o w sikó w
zbiegło z  celi wiezienie?

Z  aresztu gminnego w Brzeź­
nicy pod Radom skiem  zbiegło 
dwóch niebezpiecznych prze* 
stępców kryminalnych, ujętych 
ostatnio przez policję i osadzo* 
nych chwilowo w areszcie w 
Brzeźnicy, skąd mieli być prze*

wiezieni do więzienia w Radom  
sku.

Zarządzony natychm iast po* 
ścig doprowadził a o  ujęcia jed­
nego z więźniów, drugi nato* 
miast, 28*letni Stefan Chlebicki 
dotychczas ukrywa się.

Z nożem  na policjanta
nuciła sie krewko niewiasta

W  mieszkaniu Ziętkow skich 
w W itkow ie, pow . gnieźnień­
skiego, przeprowadzał rewizję 
w poszukiwaniu skradzionego 
zboża posterunkow y Ciesiólka. 
Celem udaremnienia tej rewizji 
m iciła  się na poterumkowego z 
nożem w ręku Ziętkow ska i u* 
godziła go w daszek od czapki.

Ostatecznie Ziętkow ską zdo* 
lano obezwładnić i dokończyć

W  O. p r z e a s i a w i l d  p u u c j i  c c  « . u i v u i u a i i . A  I  w * . * * -  .  i f l W H u u

anonimowy, którego autor do* ki temu zostanie on rozpoznany. I trycznego w Grodzisku, bądź 
nosił, że Zofia została zamordo* Zajdlow a wróciwszy do celi, na ?ż do Tw orek.

Straszna zemsta zakochanego fornala
Zamordował córko dziedzica, bo nie chciała wyjić za niego za maż

Niecodzienna, romantyczna 
tragedia wydarzyła się w mająt* 
ku W ielkonice pod Skiem iewi* 
cami, o czym donosiliśm y.

W łaściciel posiadłości p. Jó* 
zef Saikem przed niedawnym 
czasem przyjął do pracy nowe* 
go fornala 37*Ietniego Adama 
Balcerzaka. Ja k  się szybko oka* 
*ało , nadawał się on doskonale 
do wszelkiej roboty i dziedzic 
był z niego najzupełniej zado* 
^ 0 ’ony.

W  kró-tkim przeciągu czasu 
Wyszło jednak na jaw , iż Bal* 
£*fzak zapałał afektem do cór* 

Salkena, 20*!etniej Janiny. 
/Wykorzystując każdą nadarza* 
Mcą się okazję, fornal kręcił się 
^  Pobliżu dworu, aby choć prze

lotnie zobaczyć swą ukochaną.
Rzecz prosta, młoda panna 

nie brała z początku poważnie 
zalotów parobka i obracała 
w szystko w żart. N iestety, skon 
czyło się to tragicznie.

W id ząc, że Balcerzak prześlą* 
duje ją  swą niedorzeczną miło* 
ścią, panna opowiedziała wszy* 
stko ojcu , który wezwał do sie* 
bie fornala i zganiwszy go o* 
stro zapowiedział, iż wyrzuci 
go z posady, jeżeli nie zaprze* 
>ta.nie zalotów do jego córki.

Balcerzak wyszedłszy z kan* 
ce’arii dziedzica zaczął się od* 
graiać, na co nikt nie zwrócił 
uwagi.

N astępnego dnia fornal spot*, 
kał na podwórzu młodą Salke*|

nównę i oświadczył się je j. O* 
czywiście, panna odmówiła mu 
i zapowiedziała, żeby przestał 
je j się narzucać. T a  odmowa do 
reszty rozjątrzyła parobka, któ* 
ry poprzysiągł zemstę. Postano 
wienie to  wprowadził w czyn.

O k oło  północy wszystkich 
dom ow ników , śpiących we dwo 
rze, zbudził ze snu huk trzech, 
następujących po sobie wystrza 
łów rewolwerowych. D ochodzi 
ły one z sypialni m łcdej Salkę* 
nówny. Beznośrednio po strza* 
łach dobiegł do uszu zbudzo* 
nych domowników przeraźliwy 
krzyk kobiecy.

G d y ojciec i kilka jeszcze o * 1 
sób wbiegło do pokoju  dz:ew* [ 
czyny, ujrzano Balcerzaka. k tó * (

ry wyskakiw ał oknem. Rzuco* 
no się za nim, morderca jednak 
skrył się w zaroślach ogrodu i 
korzystając z ciemności no-c* 
nych, zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

Przybyły natychm iast na miej 
sce zbrcani lekarz, stwierdził 
śmierć Salkenów ny. Jedna z kul 
rewolweru sza’eńca ugodziła 
nieszczęsną dziewczynę w czo* 
lo, pow odując momentalny 
zgon.

W  trakcie przeprowadzone* 
go przez policję dochodzenia, 
okazało się, iż Balcerzak skradł 
z szuflady biurka Salkena rewol 
wer, przy pom ocy którego do* 
konał straszliwej zemsty.

Pościg za zbrodniarzem trwa.

rewizji, po czym Ziftkow sjęłch 
aresztowano.

B E Z B O LU
SK U TECZN IE
U S U W A

O D C I S K I
B R Ó D A WK l  M  V 
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Zbiórka na rzecz 
niewidomych

W dniach 20 i 21 sierpnia r. K  od­
będzie się zbiórka publiczna na rzecz 
Zjednoczenia Pracowników Niewido­
mych w Warszawie, ul. Leszno Nr. 
142.

Zbiórka ma na celu zasilenie ftmdu 
szów na rozwój warsztatów pracy dla 
niewidomych, których praca daje nie- 
tylko możność egzystencji ale i zapo­
mnienie o swym kalectwie.

Nie wątpimy, że każdy '-bywatel nie 
ominie kwestzrzy i swoją ofiarą przy­
czyni się do pomocy tym najnieszczę­
śliwszym współbraciom.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAWNU

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.
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Z ^ g M w n l C z o p / l t l

SERCE NA ROZDROZU
Nagłe spotkanie Władki z  mężem na ulicy — Szaleftczy pomysł zdemaskowania ladre* 
(kiego — Tłach, rozwścieczony, pędzi do ladreckiego pod wskazanym mu przez Władkę 
adresem Heleny — I dowiaduje sie. że Ladrecki jest w pokoju... Heleny, bedacej tu

z . . .  dzieckiem ...
D o  obecnej chwili W ład k a  tak manewrowała, by 

uniknąć wszelkiego spotkania z Gustawem , czyli 
t. zw. „Józefem  Paw ukkim “.

A le długo to przecież potrwać nie m ogło. Raz 
można było powiedzieć, że ją  głowa boli, więc nie 
zejdzie do sklepu, drugi raz jeszcze coś innego, ale 
nie na dłuższą metę.

D om yślała się, że uG staw  musiał ją  jednak o coś 
podejrzew ać. M ów iła sobie:

— G d y ty lko mnie zobaczy, z pewnością będzie 
mnie w ypytyw ał. Cóż mu odpow iem ?

Czuła się zgubiona, a ponieważ tonący brzytwy 
się chwyta, więc przychodziły je j do głowy myśli 
najbardziej szaleńcze.

M oże w ogóle uciec stąd? Zniknąć zupełnie bez 
śladu?

Przez chwilę już była zdecydowana tak właśnie 
postąpić. T ak , tak, to będzie najlepsze. Zabierze swe 
manatki, te trochę biżuterii, które zdołała otrzymać 
od męża, stanow iących jednak poważną wartość 
i z tym w szystkim  ucieknie. M oże nawet za granicę...

T a k , ale d okąd?
M yślała właśnie o tym, udając się do domu, gdy 

nagle jak iś przechodzień podszedł do niej z tyłu, 
wziął pod rękę i zapytał:

— D okąd to , W ład eczk o?
B y ł to po prostu... je j mąż.
Spojrzał na nią ze zdziwieniem i zapytał:
—  C o się z tobą dzieje? M yślałem , że jesiteś cho* 

ra i leżysz w łóżku. I Józef teraz się zrobił nagle 
jak iś dziwny. Zachow uje się, jak  wariat. O szaleliście 
cb o je , czy co? Mówże, wreszcie, na Boga...

Tłuch mówił to z całą sw oją zwykłą poczciwą 
niewinnością.

Praw dy całej, oczywiście, nawet nie podejrze* 
wał...

A le sam fakt, że się spostrzegł, iż coś się dzieje, 
w ystarczająco przeraził W ład kę.

W ięc coraz bardziej tracąc głowę, powzięła bly* 
skawicznie jak  najbardziej dziwaczne postanowienie.

D okąd mógł udać się Ladrecki po ich niedaw* 
nej rozm ow ie?

N ie trudno było się dom yśleć.
M usiał iść do H eleny... T am  też z pewnością 

można go będzie wnet znaleźć.
O tóż z tego trzeba skorzystać. Przeciąć węzeł 

raptownie, stawiając Tłucha i Ladreckiego oko w 
oko.

W  szaleńczym wirze myśli rozum owała:
— Jeżeli się spotkają, może to dać dwie możli*

wości. A lbo jeden zabije drugiego, allbo Tłuch będzie 
„bulił“ , a wtedy Ladrecki odda mu dziecko za grub* 
szą gotów kę, po czym m ając już pieniądze, z pew* 
nością pośpieszy zniknąć z horyzontu, bo przecież 
chyba dobrze czuje, że mu się ziemia pali pod no* 
gami.

W ię c  już nie wahała się dłużej.
W  swej niemal obłędnej rozterce W ład ka, ja k  

tyle innych jednostek zbrodniczych, drżących przed 
karą, była gotow a do popełnienia najgorszych 
głupstw...

Zatrzym ała się więc, chwyciła się kurczowo ra* 
mienia męża i w ybełkotała:

—  T a k , tak, masz słuszność, T eosiu . D zie ją  się 
rzeczy straszne... O tóż w yobraź sobie, że wreszcie 
odnalazłam  kryjów kę nikczemnika, który nam skradł 
nasze dziecko. M am  adres, gdzie mieszka Ladrecki 
ze sw oją kochanką. Tam  właśnie jest nasza dziecinka.

T o  w ystarczyło...
T łuch był wielki raptus...
N a ogół dohry, poczciwy i spokojny , gdy jed* 

nak się rozzłościł, byw ał straszny.
G d y ty lko dowiedział się, gdzie mieszka rzeko* 

my porywacz rzekomego jego dzieaka, rozwścieczył 
się okropnie. O czy mu aż krwią nabiegły...

K lnąc okropnie, w ołał:
— Teraz w szystko rozumiem. Teraz już pojmu* 

ję  wasze grobow e miny. N o, ale szybko położy się 
kres temu wszystkiemu. Jeżeli znajdę dzieciaka, Lad* 
recki odda mi, albo go zatłukę, jak  psa. Zobaczysz, 
przekonasz się, jak  mu kości będą gruchotały w moich 
uściskach, zgoła nie przyjacielskich. O , będzte się 
miał z pyszna ten wym ocźek, tw ój kochanek!..

W yryw ając się W ład ce, zawołał taksów kę.
N ie wpuścił jednak do niej W ład k i, m ów iąc:
—  N ie, ty  lepiej jedź do domu. Ja  pojadę sam. 

N ie będziesz długo czekała. Lada chwila sprowadzę 
ci tw oje dziecko, nasze dziecko...

I krzyknął kierow cy taksów ki:
— Dam  gruby napiwek, ale jazda pełnym ga*

zem.
W ład k a  była bliska omdlenia ze strachu...
Przede wszystkim  wcale nie była pewna, czy 

T łuch rzeczywiście zastanie Ladreckiego u Heleny...
A  jeżeli zastanie, czy rzeczywiście rozegra się 

jakiś straszliwy dram at? A  jeżeli wym knie, to z ja* 
kimi skutkam i dla W ła d k i?

W ład ka w tej chwili już była przerażoną sw oją 
odwagą.

N ajgorsze właśnie ty lko , że tam również prze*

cież może być, a nawet na pewno będzie Helena...
I ... teraz dopiero W ład ka to sobie przypomni^ 

ła... przecież T łuch kochał się w Helenie... Mo* 
że nawet kochał ją do dziś jeszcze, skoro nie .po* 
czynił żadnych zmian w swoim dawnym testamencie-

A łe właśnie ogrom niebezpieczeństwa przywro* 
cił W ładce na chwilę jasność umysłu. Rozm yślali 
sobie:

— Nie mam co się wahać. Pójdę do domu, za* 
biorę kle jnoty  i będę na wszelki wypadek gotowa do 
ucieczki. Przede wszystkim muszę unikać Gustawa. 
N ie wiedziałabym, co mu powiedzieć. Jeżeli sprawy 
wezmą pom yślny obrót, zawsze jakoś znajdę jakiś 
w ykręt, a jeżeli zły...

T u  już tylko machnęła ręką...
Pozostaw ałaby jej wtedy jeszcze tylko ucieczka.
I to jedynie nieco ją uspakajało...
Ldarecki rzeczywiście udał się natychm iast po 

rozmowie z W ład k ą do H eleny i był pełen uznania 
dla W ład k i, jak  ją dobrze ulokow ała. M ów ił sobie:

— D oskonale. $wietnie. Bardzo tu miło, schlud* 
nie, przyzwoicie. W yw iera to wrażenie zupełnie przy* 
zwoitego pensjonatu. Ciekaw  jestem tylko , czy nie 
narwę się tu teraz na grubszy skandal. C o, u diabła, 
mogła W ład k a  nagadać H elenie? I jak Helena mnie 
przyjm ie? C o  prawda, zawsze znajdę sposób, aby 
jak oś H elenę udobruchać. Z  kobietam i trzeba tylko 
bezczelnie i bujać je, ile wlezie...

D ow iedział się, w którym  pokoju  mieszka He* 
lena i udał się w tym kierunku.

Ledwo poszedł na górę, gdy do tegoż pensjona* 
tu wpadł nagle, jak  bom ba Tłuch  i zawołał:

— C zy tu mieszka osobnik o nazwisku Lad* 
recki?

— N ie — odrzekła gospodyni — takiego „osob* 
n ika" u nas nie ma.

— Ależ podano mi jego adres dokładnie. M oże 
pani sobie przypomni. T ak ie  jakieś podejrzane indy* 
widuum. C oś w rodzaju sutenera. Podobno mieszka 
tu ze swą kochanką i dzieckiem.

— Coraz mniej pana rozumiem —  odrzekła go* 
spodyni oschle —  ale mogę pana zapewnić, że tego 
rodzaju typ tu nie mieszka. Jest pan w. bardzo przy* 
zwoitym, solidnym  pensjonacie i...

—  A leż ja bynajm niej nie zamierzam ubliżać te* 
mu pensjonatow i — przerwał jej T łuch  —  i  nie m; 
pani pow odu gniewać się na mnie. A le proszę spo|= 
rzeć na tę oto fotografię. C zy taki pan mieszka u pa* 
ni czy nie.

Fotografię tę dostał od W ład k i. D ała mu ją  w 
swoim czasie, żeby mu n iby  ułatwić odnalezienie 
Ladreckiego i w ydobyć od niego dzieciaka.

G ospodyni rzuciła okiem  ną fotografię, po czym 
zaw ołała;

O ch, rzeczywiście...
—  O tóż, taki pan u nas nie mieszka, tylko...'
— T y lk o  co ?  — wrzasnął T łuch, w yskakując ze 

z niecierpliwości.
—  T y lk o  przed chwilą tu przyszedł. Zapytał, 

czy tu nie mieszka przypadkiem panna H elena G aj* 
dzianka, która rzeczywiście sprowadziła się do nas 
dziś z rana z dzieckiem. A  może pan... z p o lic ji? ..

Piorun nie ogłuszyłby Tłucha tak straszliwie, 
ja k  ta w iadom ość. Ja k to ?  H elena G ajdzianka, ślicz* 
na, czarująca H elenka, którą tak uwielbiał, mieszka 
tu... z dzieckiem... i przyjm uje tu w izyty łotra Lad* 
reckiego?

Ależ to świat się kończy!;.
(Dalszy ciąg jutro).

W OJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. ificera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet wylądowawszy za liniami 

niejarzyjadelskimi udał się do chaty 
Franciszka Vendehouta, kióry miał 
mu pomóc w zebraniu niezbędnych 
dla wywiadu informacji. I oświadczył 
mu, że jest francuskim oficerem.

28
N atychm iast drzwi prowadzą 

ce do chaty szeroko się otwo* 
rzyły i wieśniak rzeki:

—  Proszę w ejść, będzie pan 
u nas mile widziany 1

W ieśn iak  następnie odw rócił 
się w stronę kobiety  i starca, 
którzy z widocznym  zaniepoko. 
jeniem  przyglądali się mnie i oś 
w iadczył:

—  Nie bójcie się. Przychodzi 
„stamtąd

A  następnie dotknął zgrubia* 
lymi od ciężkiej pracy palcami 
szalika, który był znakiem przy 
mierzą. W  tej chwili zauważy* 
łem, że posługuje się on lewą rę 
ką, a że prawy rękaw jest pus*

W ieśn iak  spostrzegł m oje 
spoj rzenie  spoczywające na je*

go p u sty m  rękawie i oświad* 
Gzył:

— M iałem  wypadek. Ręka 
dostała się w m łockarnię. Z  te* 
go właśnie względu nie zosta* 
łem przyjęty do w ojska.

— N ie powinien pan tutaj zo 
stać, panie oficerze — wtrącił 
się do rozmowy starzec. — Każ 
dej chwili może zjawić się tutaj 
patrol, którego może zwabić 
św iatło.

—  O jciec ma rację. Proszę, 
niech pan uda się za mną do 
kryjów ki.

— Przyniosę tam panu gorą* 
cy bulion i piwo — dodała ko* 
bieta.

N ie miałem nic przeciwko te 
mu i zeszedłem za wieśniakiem 
po małych i trzeszczących scho* 
dach do piwnicy. Ja k  tylko zna 
leźliśmy się na dole, zamknęły 
się za nami drzwi i otoczyły nas 
gęste ciemności.

W ieśn iak  zapalił świecę i 
rzekł:

— W  piwnicy nie ma okien*

ka, nie powinien pan się więc 
niczego obawiać. M usi pan tyl* 
ko zachowywać się możliwie 
najciszej. Zresztą pozostanie 
pan tylko do świtu. D o  tego 
czasu ułożę sobie plan działa* 
nia. D o  świtu będzie pan mógł 
tu wypocząć. Żona zaraz przy* 
niesie pościel i położy się pan 
na tej szerokiej ławce...

R zekłszy to, wieśniak oddalił 
się. Po kilku chwilach zjawiła 
się jego żona z bulionem i pi* 
wem.

Byłem  głodny i zziębnięty. Z 
wilczym więc apetytem rzuci* 
łem się na strawę i zjadłem 
w szystko, co mi przyniosła ko* 
bieta. C hłopka zabrała riaczy* 
nia i życząc mi dobrej nocy, o* 
puściła piwnicę.

Zaraz po tym zamknęły się 
za nią drzwi i zostałem sam o* 
tulony gęstymi ciemnościami. 
W iedząc, że czeka mnie jutro 
ciężki dzień, położyłem się, sta 
rając się zasnąć. Sen jednak nie 
przychodził. Z byt wiele myśli 
przebiegało mi przez umysł, a 
przed zamkniętymi oczyma 
przesuwały się jak na taśmie 
filmowej przeżycia tej nocy. W  
końcu zmęczenie wzięło górę i 
zapadłem w ciężki sen.

N ie, wiem jak długo spałem. 
Ze snu wyrwał mnie dopiero 
hałas d .hodzący z izbv. G łoś* 
ne śmiechy napełniały chatę i 
do uszu moich dobiegi chór gło i 
sów, ludzi, jak mi się zdaw ało’

pó niemiecku.
Szybko zerwałem się z ław ki, 

w błyskaw icznym  tempie na* 
ciągnąłem ubranie i przyskó* 
czy wszy do drzwi przyłożyłem 
do nich ucho. Lecz ani jędęn 
schodek nie skrzypnął, nikt 
więc nie schodził do piwnicy.

P o  pewnym czasie na górze 
hałas ucichł, a zaraz po tym u* 
słyszałem, jak ktoś schodzi do 
piwnicy.

— N iech pan się nie boi — 
szepnął ktoś — T o  ja, Franci* 
szek.

Po chwili drzwi otw orzyły 
się i do piwnicy wszedł wieś* 
niak z dużą filiżanką kawy i 
pajdą czarnego chleba.

— Pan na pewno chce wie* 
dzieć, co to był za hałas? Z po 
wodu w ielkiej ilości w ojska na 
gromad-^.nego w okolicach mia 
steczka, otrzymałem pozwolę* 
nie sprzedawania drobnych 
przedmiotów przechodzącym 
tędy żołnierzom. Ludzie, któ* 
rych głosy pan na pewno sły* 
szał, to byli klienci. N ależy z 
czegoś żyć, niepraw da? Zresztą, 
dzięki tym interesom może pan 
zdobyć ciekawiące go wiadomo 
ści.

— W  jaki sp osób?
— N iedaw no przybyły tutaj 

nowe oddziały w ojska. Nie mo 
gąc sobie dać rady z nawałem 
pracy, zwróciłem się do władz
z r i o ś b ą ,  abv pozwolono tuto^

przybyć memu szwagrowi, któ 
ry by mi pomagał. Jestem  ułóm* 
ny, muszę jednak z towarem 
objeżdżać obozy i pchanie wóz 
ka sprawia mi wiele trudności. 
Z  tego względu władze niemiec 
kie wydały pozwolenie dla me 
go szwagra.

Dam  znać szwagrowi przez ja 
ł^egoś zaufanego człowieka, że 

rnie powinien tutaj przyjeżdżać. 
Pan go zastąpi przez kilka dni. 
Praca ta pozw oli panu iść gdzie 
się panu będzie podobało, a co 
najważniejsze, nie padnie przy 
tym na pana żadne podejrzenie.

— A  jak  będę się nazyw ał?
— H enryk Primet. Jest pan 

Vallonem . U rodził się pan na 
przedmieściu Brukseli. C zy po* 
trafi pan mówić akcentem bel* 
g ijsk im ?

— Trochę.
— A więc dobr-e. Zresztą, 

nie radzę panu zbyt dużo mó* 
wić. Żandarmi niemieccy są bo 
wiem bardzo podejrzliwi i nic? 
ufni.

O koło  godziny siódmej ru* 
szyliśmy w drogę. Zaprzężony 
do dyszla małego wózka ręczne 
go ciągnąłem go naprzód z ca* 
łych sił. B yło  to niezbyt przy* 
jemne zajęcie i do tego dość cięż 
kie. M im o to nie spuszczałem 
oka z tego, co mnie otaczało. 
Franciszek, idący za wózkiem, 
również uważnie nadstawiał a* 
cha.

( D alszy ciae futro).
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Kalendarz dnia

Jeremiego Wiśniowfec* 

Kamieńca P. . przez

SOBOTA

Bernarda op. i Sa­
muela.
Słowiański: Sobi 
sława.
Słońca wscb. 4.25, 

lach. 18J2.
Księżyca wsch. 

23.23, zach. 14.52
KRONIKA HISTORYCZNA: 

1083. Zmarł św. Stefan, król i zało* 
życiel Węgier.

1086. Urodził się Bolesław Krzywo­
usty.

1651. Śmierć 
kiego.

1672. Zdobycie 
Turków.

1849. Odezwa gen. J. Wysockiego do 
Węgrów.

1914. Zmarł papiei Piu9 X . Prusacy 
zajmują stolicę Belgii, Brukselę- 
PRZYSŁOWIA LUDO W E:

Gdy na Bernarda ziemia twarda— 
Zima będzie bardzo harda.

RADY PRAKTYCZNE: 
Orzechy włoskie będą świeże przez 

całą zimę, zakopane w piasku i pod 
lewane wodą.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Genowefa Z . Zbadałem pismo go­
spodyni Pani i wiem, ie  jest to osoba 
Z gruntu fałszywa. Udaje tylko wier­
ną w nadziei, że zapisze jej Pani cęść 
Swego majątku. Wynosi, z domu co 
tylko może. Najlepiej uczyniłaby Pa­
ni zapisując Swój majątek biednym 
dzieciom. Uszczęśliwiłaby nie jedno 
chore dziecko. Siostrzeniec Pani i tak 
do roku wyda wszystko i Pani tak cię* 
iko uciułany kapitalik, praca tylu lat 
pójdzie na marne. Powinna się Pani le 
ezyć nie żałować Sobie niczego.

Zamożny kupiec. Zona zdradza Pa* 
łu . Częściowo ponosi Pan sam winę. 
Trudno żądać od młodej przystojnej 
kobiety, by siedziała wiecznie w do* 
mu. Na wielokrotne prośby by jej Pan 
towarzyszył, odpowiadał Pan stale — 
nic mam czasu. Zaczęła więc sama 
wychodzić. Przyciągała młodych ludzi 
swoją urodą. Miłe słowa zrobiły swo­
je* A  pan spędzaj wieczory na kartach 
% pijatyce. Przede wszyskiem musi Pan 
zacząć inaczej żyć, przebaczyć żonie, 
która nie jest złą kobietą. Jeśli Pan 
inaczej się do niej ustosunkuje będzie 
idealną towarzyszką. Na loterii radzę 
Smó.

Szlachcianka. Dlaczego unika Pani p 
L. kochając i marząc o nim, nie mo* 
ie  mu Pani przebaczyć tak drobnej 
rzeczy. On tęskni, cierpi. 21e wygląda 
j martwi się, że Pani już o nim zapom 
nula. Pocói najpiękniejszy okres Wa* 
9zej miłości zatruwać. Radzę Pani po* 
dać rękę do zgody, szczególniej, że 
jest to młodzieniec o niezwykłych za* 
letach. Wyczuwam, ie  uzupełniacie 
się wzajemnie i będziecie szczęśliwi. 
Pan L. zaniedbał się przez Panią w 
pracy, tak ic  przełożeni zaczynają 
krzywym okiem patrzeć na niego. Od 
Tani zależy jego dalszy rozwój. Na 
lis# koleżanki odpowiem po nadesła- 
^  3 J 0  w znaczkach pocztowych na 
mój adres: Warszawa, Zielna 4/6.

Zaczarowana kraina topieli
odsłania sw e dziw y na Ja rm a rk u  Poleskim

Symbolicznym przecięciem 
wstęgi dokonał w ubiegły ponie 
działek p. w oj. Kostek*Biernac* 
ki otwarcia 3*go Jarm arku Po* 
leskiego, będącego istotnie świe 
tnie zdanym egzaminem tamtej* 
szego społeczeństwa z jego pra* 
cy dla kraju.

stopniu powiększył się majątek \ począwszy ocł zwykłego tabore* 
miasta i zapew nił.rentowność | ta, a kończąc na pięknych kom*
imprezy na przyszłość.

W  roku 1936 zwiedziło Jar* 
mark 7 tys. osób, w roku zaś na 
stępnym * 1937 — aż 40 tys. o* 
sób.

W  roku bieżącym dokonano
N a tę podniosłą uroczystość dalszego rozszerzenia powierzch 

przybyli licznie do Pińska * sto ' ł
Jicy malowniczego, pełnego
wspaniałego eg20tyz.mu Polesia
— dygnitarze państwowi, samo 
rządowi oraz przedstawiciele 
stołecznej prasy.
N A R O D Z IN Y  JA R M A R K U

P O L E S K IE G O
W  tym m iejscu warto wspom 

nieć, że zaczątkiem Jarm arku 
Poleskiego była skromna w y  sta 
wa regionalna, zorganizowana 
w roku 1935, a odbyw ająca się 
wówczas w ramach imprezy tu 
rystycznej pod nazwą „D ni Po 
lesiaM.

W  roku następnym —  1936
— wystawa ta została znacznie 
szerzej potraktowana i przemia 
nowąna na I*szy Jarm ark Pole* 
ski, który z punktu wykazał nie 
zwykłą żywotność.

N apływ  2głoszeń wystawców 
stoisk  przeszedł wszelkie ocze­
kiwania organizatorów i posta* 
wił ich w obec konieczności zna 
cznego powiększena terenu użyt 
kow ego Jarm arku, iak  również 
wzniesienia nowych, licznych 
pawilonów. Z  przyczyn techni* 
cznych dokonać tego wszakże 
było można dopiero w roku na* 
itępnym .

2*gi Jarm ark Poleski potwier* 
dził całkowicie Celowość tej im 
prezy i spełnił w  znacznym stop 
niu pokładane w  nim nadzieje, 
przyczyniając się wspaniale do 
propagandy Polesia.

Liczba wystawców stoisk 
wzrosła i  104 do 173. W zniesio 
no dwa nowe paw ilony: rolni* 
czy i rzemiosła, kosztem kilku* 
dziesięciu tysięcy złotych, asyg 
nowanych częściowo przez od* 
pow ieanie izby, częściowo zaś 
przez miasto.

Jeśli w pierwszych latach Jar 
mark nie przyniósł gospodarce 
m iejskiej dochodu w postaci 
efektywnej gotów ki, lecz parzeci* 
wnie —  deficyt (w  1936 r. —  
47 tys. zł. i w 1937 r. —  15 tys. 
z ł.), to  w każdym razie przez do 
konane inw estycje w znacznym

W  krzaczkach
czyli: „Miłość i jej skutki”

(A . E.) — Jak  się masz Fel* 
ka? Coś taka kontenta? — spy 
M  pan Włodzimierz Kapelan. 
*potkawszy swą dawną kole* 
żankę.
Ł Ponieważ ze pensję ode* 
orałam — odparła panienka, po 
trząsając torebką. — A po dru* 

|£**» i e  słońce świeci!
Istotnie pogoda była piękna, 

wobec czego młoda para ruszy­
ła  za miasto, do lasu.
! Panna Felicja podśpiewywa* 
ia, przyciskając do boku swą 
fors: as tą torebkę, pan W  łodzie 
mierz pogwizdywał, a gdy usied 
j i  między krzakami na stercie 
zwiędłych liści, poczuli, że ży* 
cie jest piękne.

1 nic dziwnego, że w peny 
nym momencie pan Włodzi* 
mierz wycisnął na ustach swej 
kompanki namiętny pocałunek.

Ni i. nie był świadkiem daU 
szegc ciągu, prócz drzew stulet* 
nich. Las podmiejski zazdrośnie 
strzeże swych tajemnic. Gęste 
krzaki dyskretnie osłoniły mlo-

dzimierz nie poprzestał na jed* 
nym pocałunku,

Włodku... —  wzdychała 
panienka. — Przestań kochany, 
niewinna jestem.

— A, jeśli tak, to całkiem in 
na para śtybletów.

Powiedziawszy to, szlachetny 
pan Włodzimierz uyciągnął się 
wśród liści i począł drzemać. 
A le panna Felicja nie była ża= 
dowolona z tego obrotu rzeczy 
i pociągnęła go za łokieć.

—  Włodku...
~~ Co?

Ja cię kocham.
— N o i co z tego?
—  N o to namyśliłam się. 

Bierz co chcesz1 Niczego ci nie 
odmówię!..

Pan Włodzimierz wahał się 
przez chwilę. Po czym, korzysta 
jąc z pozwolenia, wziął torebkę 
swej bogdanki i znikł, jak kam 
fora.

Bezskutecznie bronił się pan 
Włodzimierz na rozprawie, że 
działał za zgodą panny Felicji. 
Sad uznał winę jego za udowod

ni użytkow ej Jarm arku.
Sądząc z ilości osób, jakie 

zwiedziły 3*ci Jarm ark Poleski 
w dniu jego otwarcia, frekwen- 
: ja  publiczności wzrośnie i tym 
razem w stopniu nie mniej »m* 
ponującym , co już przyniesie 
miastu wcale pokaźne dochody.

Jarm ark Poleski będzie ot war 
ty do 4 września r. b.
W S P A N IA Ł E  O K A Z Y  PA * 
W IL O N U  M Y Ś L IW S K IE G O

N a czoło imprez tegoroczne* 
go Jarm arku w Pińsku w ybija 
się bez wątpienia pawilon, myś* 
liwski ze swymi licznymi, a 
wspaniałymi okazami fauny po* 
leskiej.

Pawilon ten wzniesiony został 
dopiero w roku bieżącym, kos- 
tem ponad 14 tys. zł. W y sta * j 
wiono w-nim moc przepięknych 
okazów rzadkiej i nigdzie wię* 
cej nie spotykanej, m iejscow ej 
fauny, że wymienimy chociażby 
tylko 22 „bataliony” — ptaki 
poleskie odznaczające się tą rza 
dką cechą, że prawie nie ma 
wśród tego gatunku dwóch eg* 
zemplarzy o jednakowym upie* 
rżeniu.

W ystaw ion o  również wiele 
okazów  ptactwa b łotnego: pe-r 
kozy, nurki, bardzo oryginalny 
bąki z wiecznie wzniesionymi 
do góry dziobami, rzucające się 
do oczu swych ofiar. D ale j ry* 
sie, wilki, głuszce, puchacze, 
orły, kanie, czekoty (mieszańce 
cietrzewi z głuszcam i)) i wresz* 
cie pięknego, dzikiego łabędzia, 
większego co najmniej dwa ra* 
zy od dobrze nam znanych la* 
bęclzi parkow ych.

Ściany pawilonu łowieckiego 
ozdabiają wspaniale skóry rysi, 
witków, piękne okazy rogów 
jelenich i t. p.

D alej jeszcze uwagę zwiedza* 
jących ściąga na siebie przed* 
potopow y jeleń, w ykopany w 
Lubies zowie.

R Z E M IO S Ł O  G R A N IC Z Y  
Z  A R T Y Z M E M

D rugą z kolei, niemniej wspa* 
nialc prezentującą się imprezą 
Jarm arku jest pawilon rzemio* 
sła, którego liczne stoiska są wy 
mownym dowodem w ielkiego 
uzdolnienia rzemieślniczego mie 
szkańców Polesia, uzdolnienia, 
graniczącego częstokroć z talcn 
tem artysty.

Zwłaszcza wyro by  stolarskie

pietach gabinetowych,  sypiał* 
nych, '  stołowych czy bawial* 
nych,  świadczą o wielkim sma* 
ku i wyrobieniu  estetycznym 
polskiego rzemieślnika z kre* 
sów.

Poza tym pawilon rzemiosła 
posiada pięknie urządzone stois 
ka :  obuwia i ubrań wojsko*  
wych i cywilnych,  kożusznicze,  
instrumentów,  introligatorskie,  
koszykarskie ,  garncarskie,  suk* | 
na, tkanin lnianych i wiele, wie

mą własność obywatela Pińska,  
p. Zygmunta Wal i ck iego ,  szofe 
ra Ban ku  Rolnego.

T o  miniaturowe zoo posiada 
dużo naorawdę rzadkich oka* 
zów zwierząt i imponuje starań 
nością i wytrwałością,  z j aką zo 
s.talv one zgromadzone,  oraz 
świadczy o fantastycznym po 
prostu zamiłowaniu skromnego 
szofera J o  hodowl i zwierząt.

Nawiasem mówiąc,  uoradziłi  
śmy p. Wal ick iemu,  bv nawią* 
zał kontakt  z dyrektorem war*

zan »\

j szawsbdego zoo, dr. Żabińskim.  
Ie innych — a wszystkie one j Porozumienie takie bowiem mo 
bez wyją tku świadczą o tym, \ że prze nieść poważne korzyści 
że Polska  ma równie dobrych  
i s tarannych rzemieślników, jak 
i inne dzielnice Polsk i .

W  innym pawilonie ustawio 
no dość ciekawe s toisko łąkar* 
stwa,  na które sk łada  się długi 
szereg gablotek z trawami i kio 
szów z nasionami.  Dalej  stoiska 
rybackie,  z których na czoło 
wyb i ja  sic chata rybacka w 
kształcie s to i ka ,  zwana „kurę* 
n iemY

P IŃ S K IE  -  Z O O ...
Na osobne  i szersze omówię* 

nie zasługuje również j edna z 
najciekawszych i najmniej  spo* 
dziewanych chyba  atrakcyj  Jar  
marku —  mie j scowy ogród zo* 
ologi.czny, s tanowiący prywat*

o stołecznemu, jak i p.ń* 
mu ogrodowi  zoologiczne* 

mu.
O - L E P S Z E  JU T R O ...

Na koniec wreszcie należy 
podkreślić,  że Jarmark  Poleski 
rde jest, jak tego chcą nitdctórzy 
wyrazem snobizmu : . ' . r  kierów 
nic iych miasta lub regionu, ni* 
jest również wynik:em wybuja*  
■ego ,.patriotyzmu regionalne* 
g o “ , lecz jest koroną  po ko jo* 
w ej walki o dobrobyt ,  o lepsze 
jutro, o zespolenie Polesia 
i P ińsrczvznv z innymi dzielni* 
cam: kraju w twórczym wyści* 
gu do wspóhiego wielkiego cc*
lu — Potęgi Polski !

Z. Łada.

W  miejscu urodzenia wielkiego cesar .a Francj i  Napoleona >v 
A jaccio , odbyło się uroczyste odsłonięcie pomnika,  wzniesione* 

go ku czci Napoleona.

Belgia skasuje prohibicje
aby ożywić nieb turystyczny

B R U K S E L A .  Rząd belgi j ski  
opracowuje pro jekt ustawy,  któ 
ra położy kres istniejącej  w Bel 
gii prohibic j i .

dą parę, i tylko okrzyki „ocjijn ioną i skazał go na miesiąc a- 
i „ach" świadczyły, ie  pan Wło r.esztu

Na zdjęciu — nowy am erykański sam olot stratosferyczny, zbu* 
dow any przez fabryki przemysłu lotniczego w Stanach Zjedno* 
czonych. Sam olot ten Jest specjalnie przystosowany do wyito* 
kich lotów  i może z łatwością u :y skaść wysok ość  7,5 tysiąca

metrów.

W  chwili obecne] wyszynk 
a lkoholu w \ s ; > k o pro c e n to weg o 
w lokalach publicznych jest z u  
broniony.  Dopuszczone  są jedy­
nie do konsumej i  piwo i lekkie 
wina.

Ustawa ta, istniejąca od woj* 
ny, zwalczana była pizez hóte* 
larstwo belgi jskie.  W  roku.bieg 
żącym brak turystów zagranicz* 
nych przypisywany jest c ięśc io 
wo istnieniu tej prohibicj i :

VT rezultacie rząd belgi jski  po 
stanowił  ją zreformować i praw 
dopodobnie  już w najbl iższym 
czasie Belgia przestanie być, „su 
chą“ .

Tracki ma być 
z a m o r d o w a n y

M E N I C O  C I T Y .  Dziennik 
, .Universal  Grafico !  donosi ,  że 
przybył  tu niejaki Georgcs  
Mink ,  k tóry otrzyma! poicceme 
od moskiewskie j  G .  P. U.  za* 

i mordowania Trockiego .
1 Wz w ią z k u  z tą wiadomością 
dom, w którym mieszka Trocki ,  
otrzyma! wzmocnioną ochronę.



« r  6 Kr. 235.

Urzędnik angielski aresztowany
przez Gestapo na granicy

L O N D Y N . Reuter donosi, ze 
podczas podróży do A nglii 
podczas przekroczenia dawnej 
granicy austriacko # niemiec­
kiej został aresztow any u rz ę d ­
nik angielskiego biura paszpor 
towego w W ied niu  kpt. T h o - 
mas Kendrick.

Jest on obywatelem  b ry ty j­

skim i pracował w W ied niu  18 
lat. K pt. Kendrick został prze# 
wieziony do W ied nia i przeby# 
wa obecnie w  siedzibie „Gęsta# 
po“ w gmachu hotelu ,.Metro# 
pole".

Przyczyny
nieznane.

aresztowania są

Samolot sowiecki nad Litwo
Alarmujące doniesienia prasy kowieńskiej

K O W N O . Cała prasa litews 
ka. zamieszcza alarmujące wia# 
domośoi o kilkakrotnym  prze# 
kroczeniu granicy litew skiej 
przez niemiecki sam olot w ojsko  
wy, który leciał na znacznej w y 
sokości.

W n io sk u jąc  z potężnego hu# 
ku m otoru, zdaj<e się nie ulegać 
w ątpliwości, że był to wielki sa 
m olot kiłkum otorow y.

P o  raz pierwszy sam olot nie#

miecki przekroczył granicę we 
w torek bież. tygodnia, lecąc w 
kierunku K ibart — W yłkow y# 
szek, zaś we czwartek powtór# 
nie w rejonie P ojezior, udając 
się również w stronę W yłko# 
wyszek.

Prasa litewska zaznacza, że 
przekroczenia granicy litews# 
kiej przez sam oloty armii nie# 
mieckiej są w ostatnim  czasie 
częstym zjawiskiem .

Student żydowski nkam enowany
Nowe zamachy terrorystów w  Palestynie

JE R O Z O L IM A . U staw icz. 
ne starcia, które w ydarzyły się 
o stftn io  pom iędzy A rabam i a 
Żydam i, osiągnęły sw ój punkt 
kulm inacyjny w czwartek w  u# 
kam ienowaniu 19#letniego stu# 
denta żydow skiego.

Incydent, k tóry  w Jerozoli# 
tnie w yw ołał wielkie wrażenie, 
wydarzył się w  dzielnicy Sanhe 
diyt. Student zmarł przed na#

dejściem  posiłków  policyjnych.
N a ulicy N azareńskiej rzuco# 

no bom bę przed samochód elek 
trowni. Trzech Żydów  zostało 
przy tym ciężko, trzech innych 
lekko rannych.

Pancernik bryty jsk i „Repul# 
se" odpłynął po dwudniowym 
pobycie w Jaffie  do H aify, 
gdzie pozostanie aż do odwoła# 
nia.

Pułk. Lindbergh 
w  Moskwie

M O S K W A . N a lotnisku mo# 
skiewskim na LindbeTgha i je# 
go żonę oczekiwali przedstaw]# 
ciele władz m iejscow ych, któ# 
rzy odprowadzili ich do gma# 
chu am basady am erykańskiej.

A czkolw iek wiadom o jest, iż 
Lindbergh przybył w związku z 
sowieckim  świętem lotnictwa, 
zarówno władze sowieckie, jak  
i amerykańska ambasada odma 
w iają wszelkich szczegółów.

Generał francuski 
n Hitlera

B E R L IN . W czora j pomiędzy 
godz. 13 a 14#tą kanclerz Hitler 

rzyjął gen. Veuillemin oraz to# 
warzyszących mu oficerów.

Przed południem oficerowie 
francuscy zwiedzili szkołę lot# 
niczą oraz zakłady Junkersa w 
M agdeburgu. Po południu gen. 
Yeuillemin z otoczeniem został 
zaproszony do rezydencji feld# 
marszałka G oeringa, Carinhall.

Cerrigan aktorem 
filmowym

N O W Y  JO R K . Znanv lo# 
tnik Corrigan, któr^ niedawno 
przeleciał na samolocie starego 
typu Ocean A tlantycki, podpi# 
saf kontrakt z jedną z firm ki# 
ncmatograficznych. Odegra on 
w filmie lotniczym rolę główną. 
Honorarium Corrigana wynie* 
sie 75.000 dolarów.

Zbrodniczy zamach w Szanghaju
Od kul zginał wybitny urzędnik policyjny

S Z A N G H A J. W czo ra j po
południu dokonano zamachu 
rewolwerowego na Lo#Liangtf 
Kwei, piastującego wybitne sta 
nowisko w m iejskiej policji w 
Szanghaju.

Nieznani sprawcy w liczbie 
trzech strzelili do Lo#Liang# 
Kwei w chwili, gdy zatrzymał 
się swym samochodem przed 
hotelem centralnym. Zginą! on. 
na m iejscu, a szofer został cięż# 
ko ranny.

W iadomości sporto w e

Pływacy węgierscy przegrywają w Katowicach
Heidrich i Banaszewska ostalaja nowe rekordy Polski

Międzynarodowe zawody plywac# 
kie urządzone w Katowicach przez 
fes. Pogoń nie wzbudziły większego 
zainteresowania. Goście węgierscy 
zresztą nie wykazali swojej wielkiej 
klasy i dali się zdystansować zawo# 
dnikom polskim. Pojedynki były bar­
dzo interesujące i przyczyniły się do 
ustalenia nowych rekordów Polski.

Wyniki techniczne zawodów są na-

^iOO^mtr. stylem dowolnym panów: 
I) Jędrysek (Giszowiec) 5.21, 2) Weg- 
gazy (Budapeszt) 521 , 3) Zubowicz
(Legia Warszawa) 5.49. Jędrysek zwy# 
ciężył Węgra na ostatnich metrach.

100 mtr. na wznak pań: 1) Fonfa#
równa (Eks Katowice) 131, 2) Bana# 
szewska (AZS Warszawa) 1.32,4, 3)
Kra tochwilówna (AZS Warszawa)
1:43,6. Młoda zawodniczka katowic# 
kiego EKS. zwyciężyła po raz drugi 
,me pokonaną od 6-ciu lat rekordzist# 
kę polski Banaszewską.

100 mtr. stylem klasycznym panów: 
t) Hcidrich (Dąb Katowice) 1.17,5. 
(nowy rekord Polski), 2) Doszpoli 
(Budapeszt) 1:17,6 3) Krotochwil (Sie 
mianowice) 129 Heidrich zrewanżował 
się za minimalną zresztą porażkę biel# 
ską i ustalił, nowy rekord.

100 mtr. stylem dowolnym pań: 1) 
Kratoehwilówna (AZS Warszawa) 
1:16,8 2) Hallerówna (EKS Katowice) 
1:20,2 3) Matterówna (Dąb Katowice) 
1-23,8, 4) Fonfa równa (EKS Katowice) 
1:23,8.

100 mtr. na wznak panów: 1) Ko' 
wałski (Cracovia) 120, 2)
(P . Z. L. Warszawa) 1:20,6,

tem 3:04. Zaznaczyć należy, że buda# 
pesztańska sztafeta prowadziła aż do 
czwartej zmiany, przy czym zwycię# 
stwo naszej sztafecie zapewnił dosko­
nale płynący Priebe.

Na zakończenie zawodów odbył się

mecz watcrpolowy pomiędzy reprezen 
ta-cją Śląska wzmocnioną Zubowiczem 
z Legii Warszawskiej i M. T. K. Buda­
peszt. Mecz zakończył się zdecydowa- { 
nym zwycięstwem gości w stosunku 
8:2 (5:2).

Speców  am erykańskich
zaangażują władze sowieckie

Po szeregu ob- wych umów oraz zaangażowa­
niu w Ameryce speców lotni# 
zych.

Rów nocześnie, wedle krążą# 
:ych pogłosek, Kam isariat W o j 
ny w bieżącym miesiącu ma za­
kończyć wielką transakcję z a# 
merykańskimi zakładami produ 
kcji sam olotów „Douglas**, -y  
T ransakcja ta opiewać będzie 

a 26 milionów rubli w złocie.

M O S K W A , 
rad Sownarkom  postanowił o# 
statnio wysiedlić z granic Zwią 
zku Radzieckiego wszystkich 
obcokrajow ców  speców, zastę# 
pując ich wyłącznie specjalista# 
mi pochodzenia amerykańskie#

O statnio mówi się w M osk* 
wie o zawarciu ze Stanami Z jed  
noczonymi szeregu dodatko#

Strajk w norm m arsylskim
doprowadza do ruiny rolnikńw Algieru

P A R Y Ż , Przedłużający się 
strajk  robotników  portowych 
n M arsylii spowodował znacz# 
ne straty dla rolników  w Algę# 
ii, którzy dostarczają jarzyny 

do Francji. Straty te obliczone 
są na blisko 50 milionów fran* 
ków.

w tym tygodniu transport to# 
warów opóźniony jest o  trzy 
Jn i, w skutek czego lwia część 
iowarów uległa zepsuciu.

Rozgoryczenie ludności A lg ic 
u, która narażona jest na ao# 
kliwe straty, a często i ruinę, 

jest bardzo wielkie, przy czym 
wyrażane jest niezadowolenie z 
opieszałości, z jaką francuskie 
czynniki m iarodajne przystępu#

W  zeszłym tygodniu tran# 
sport 150 tysięcy przesyłek u- 
legł dwudniowemu opóźnieniu, | ją do likw idacji zatargu.

Howa ofensywa na Hankau
podleli wczoraj Japończycy

S Z A N G H A J. Przewidywana 
już od kilku dni przez dowódz 
two chińskie nowa ofensywa ja  
pońska na Hankau rozpoczęła 
się wczoraj natarciem większe# 
go oddziału Japończyków  z pro 
w incji południowej Szansi w 
kierunku Jangtse.

N ow a taktyka japońska zmu

sza Chińczyków  do rozszerzę# 
nia linii obronnych dokoła Han 
kau.

N a południe od Kiukiang roz 
poczęły się ożywione w alki. J *  
Jończycy nacierają w tym rejo# 

nie na znaną m iejscow ość kura 
cyjną Kuling.

Z ró żnych  dziedzin
SKŁAD POLSKI NIA MISTRZO­

STWA LEKKOATLETYCZNE  
EUROPY.

Polski Związek Lekkoatletyczny u# 
stalił już skład polskiej reprezentacji 
na lekkoatletyczne mistrzostwa Euro# 
py w konkurencjach męskich i kobic* 
cych.

Na mistrzostwach w konkurencjach 
męskich, które się odbędą w dniach
3 — 5 września w Paryżu, Polska re# 
prezetowana będzie przez następują# 
cych zawodników: 100 tn. — Zasłona, 
800 m. — Gąsowski, 1500 m. — Stani­
szewski i Soldan, 5000 m. — Noji i 
ewentualnie Kusociński, o ile stan 
zdrowia pozwoli mu wyjechać. 3.000 
m. z przeszkodami Solaan, tyczka - -  
Sznajder, kula — Gerutto, dziesięcio# 
bój — Gerutto, Pławczyk, sztafeta
4 x  100 m Danowski, Zasłona, Du* 
nedki, Trojanowski. W  innych konku­
rencjach Polacy nie startują.

Na kobiece mistrzostwa Europy, 
które się odbędą w dniach 17 i 18 
września w Wiedniu wyjedzie praw­
dopodobnie reprezentacja w następują 
cym składzie: 100 m. Walasiewiczówna 

Książkiewiczówna, Kałużowa, 200 m. 
Ku mant j _  Walasiewiczówna, Gawrońska Kału 
/ L r  ne' »żowa, w dal — Walasiewiczówna,

b e'(D ąb  Katowice) 1:21,6, 4) Wege- Słomczewska. Czarnocka, kula —  
h e s e  ( M T K  Budapeszt) 127. Pojedynek Wajsówna, Flakowiczówna, dysk —
polskich asów zakończy! się niespo­
dziewanym zwydęśtwem Kowalskiego 
nad mistrzem Polski Kumaniem. Sen# 
sacją jest zajęcie trzeciego miejsca 
prśiz Priebego przed Węgrem Wegc# 
besem.

100 mtr. na wznak pań: 1) Bana# 
szewska (AZS Warszawa) czas 6.57, 
co jest nowym rekordem Polski, lep# 
szym o 12 sek. od dotychczasowych.

Sztafeta 6 x  50 mtr. st. dow. pa# 
nów: 1) SIąsk 3:02 przed Budapesz-

KOLARZ POLSKI W YGRAŁ  
WYŚCIG KOLARSKI P A R Y 2 -  

RUGLES.
Wyścig kolarski Paryż — Rugles na 

dystansie 135 kim. zakończył się du# 
żym sukcesem polskiego emigracyjne# 
go kolarzh Jana Szuleckiego, który 
zajął pierwsze miejsce w czasie 3:56:30 
drugim był Francuz Culivier w czasie 
3:59:45. Należy zaznaczyć, że w wy# 
ścigu startowali również kolarze bel# 
gijscy.

Wajsówna, Cejzikowa, oszczep—Kwa# 
śniewska, Czarnocka, Balcerkówna, 
sztafeta 4 x  100 m. — Książkiewiczów 
na Kałużowa, Gawrońska, Walasicwi# 
czówna.

DŁUGODYSTANSOWE MISTRZO#
STWl\ W ILNA.

Na jeziorach trockich odbyły się ** 
wody pływackie o długodystansowe 
mistrzostwa Wilna. Długość trasy wy­
nosiła około 4300  m. Startowało 15 
zawodników, z czego bieg ukończyło 
13 pływaków.

Pa zciętej walce pierwsze miejsce i 
tytuł mistrza Wilna zdobył Stankiewicz 
(KPW) pokrywając trasę w czasie 
1:05:45 przed Stefanowiczem (KPW ).

DALSZE W YNIKI NASZYCH  
STRZELCÓW W BUDAPESZCIE.
W międzynarodowych zawodach 

siTzeleckich w Budapeszcie dalsze 
wyniki Polaków przedstawiają się na­
stępująco:

W strzelaniu z broni dowolnej w 
postawie leżącej w dalszym ciągu pro Zwyciężyła Finfandia 3:1 (1:1)

wadzą Paprocki i Duda. Poza tym 
Wachowicz z czwartego miejsca prze­
sunął się na trzecie.

W  strzelaniu z karabinu dowolne# 
go w trzech postawach w dalszym cią­
gu prowadzi dr. Jurek. Wachowicz 
zajmuje piąte miejsce. W  tej samej 
konkurencji zespołowo pierwsze miej# 
sce zajął już ostatecznie klub strzelec# 
ki Warszawa, uzyskując 1929 pkt. na 
2000 możliwych. W  konkurencjach ko# 
biecych w strzelaniu z broni o otwar­
tych przyrządach celowniczych prowa# 
cza dalej Polki.

W pistolecie sylwetkowym po roz# 
grywce Pazdcj uplasował się na 11-ym 
miejscu. 13-e miejsce przyznano dzie­
więciu zawodnikom, w tym Egerma# 
yerowi i Piątkowskiemu.

WKS SBIGŁY UD A JE SIĘ NA 
TOURNE PO ŁOTWIE.

W drugiej połowie v -z cśr: ' 
piłkarska WKS Śmigły zamierza wy­
jechać do Łotwy, gdzie ma rozegrać 
dwa mecze rewanżowe z „Olimpią" w 
Libawie.

Ponadto wilnianie w drodze po­
wrotnej mają zatrzymać się w Rydze 
dla rozegrania zawodów „R .F. K.H. 
TRUDNOŚCI SPORTU POLSKIE­

GO N A LITWIE.
Jak donosi organ Polaków w Litwie 

„Dzień Polski", litewski minister 
spraw wewnętrznych płk. Leonas zako 
munikował przedstawicielowi polskie* 
go klubu sportowego „S!aviał , który

Miasteczko bez bezrobotnych
żyje z  przemysłu meblowego

D o  miasteczek niezw ykłych chwili nie zna kryzysu, bezro#
bocia i nędzy.na Pom orzu należy Now e nad 

W isłą .

M iasto  to, dzięki inicjatyw ie 
prywatnej oraz przedsiębiorczo 
ści mieszkańców, radzi sobie 
nadzw yczajnie tak , że w tej

N a uwagę zasługuje ponadto 
fak t, że m iasto N ow e, nie ko# 
rzysta z żadnej pom ocy finan# 
sow ej rządu. Pow odem  takiego 
stanu, jest dobrze rozw ija jący 
się przemysł m eblowy.

Echa za jś ć  w  M ejszagola
24 osoby na ławie oskarżonych

W czo ra j późno w nocy za­
kończył się proces 24 oskarżo* 
nych o zajścia w M ejszagole, w 
czasie których zdemolowano 
bożnicę żydow ską i poniszczo­
no wiele cbm ów .

Ekscesy te w ynikły na tle .u k  
cji pikietow ania sklepów  i stra­
ganów żydow skich. Poszkodo* 
wani obliczają swe szkody na 
3.000 zł.

W  dniu w czorajszym  przed

sądem zostało przesłuchanych
prawie 40 św iadków . W  wyni# 
ku rozprawy 14 oskarżonych 
zostało skazanych a 10 uttie# 
w inniono.

Skazany został Jakub K ra­
sowski na 3 lata więzienia, 5 os 
karżonych po 1 roku więzienia 
i 8 po 6  miesięcy więzienia. P o 
wództwo cywilne sąd oddalił 
bez rozpoznania z pow odu br* 
ku jego udokum entowania.

Ze Stanisławowa donoszą: — 
W am pir stanisławowski M ichaj 
luk skazany na karę śmierci za 
zamordowanie restauratora miał 

to klub miał być założony na miej# odpowiadać ponownie przed są

M o rd e rca  re s ta u ra to ra
skazany na śmierf został ułaskawiony

sce zamkniętego klubu Sparta, że sta* 
tut nowego klubu nie zostanie zatwier 
dzony.
HENRY ARMSTRONG MISTRZEM 

ŚW IATA W AGI LEKKIEJ.
W  czwartek nad ranem, według cza 

su środkowo-eutopejskiego rozegrany 
został mecz bokserski o mistrzostwo 
świata wagi lekkiej pomiędzy dotych­
czasowym mistrzem Lou Ambcrsen 1 
Henry Armstrongiem. Zwycięży) Arm 
strong na punk.y po 15#rundowej wal­
ce. Arms ronb miał zdecydcwaną 
przewagę, posyłałąc dwukrotnie swego 
przeciwnika na deski. Na meczu obe­
cnych było przeszło 18.CQQ widzów. 
FINLANDIA POKONAŁA ESTO- 

j NIE 3:1.
J W  Tallinie odbył sie wczoraj mię* 
J cfzypaństwowy mecz piłkarski pomię- 
* dzy reprezentacjami Estonii i Finlandii

‘ “  U -

dem za szereg innych zbrodni. 
Obecnie prokuratura postano

wiła na razie wstrzymać wygo* 
towanie aktu oskarżenia aż do 
chwili, gdy Pan Prezydent R .P . 
zatwierdzi wryrok śmierci. W e ro  
ra; M ichajluk otrzymał ułaska* 

denie i będzie odpowiadał po 
aownie za szereg dalszych jego 
ujawnionych zbrodni.

Oddał się w  rę ce  policji
przywłaszczywszy sobie 22.000 zł

W czo ra j donosiliśm y o defra 
udacii dokonanej w magistracie 
w Chorzow ie przez inkasenta 
magistratu Józefa Leksy‘ego.

N iesum ieny urzędnik zainka 
sował tytułem podatku budyn­
kow ego kw otę około  22 000 zł., 
k tórej nie oddał do kasy m iej­
skiej. D efraudant usiłował na­
stępnie ''biec za granicę, lecz 
rozm yślił się widać, skoro w

dniu w czorajszym  niespodzie­
wanie zjaw ił się w wydziale śle 
dczym w Chorzow ie i dobro­
wolnie oddał się w ręce policji.

Leksy tłumaczył się, iż nie u# 
siłow ał zbier za granicę i próbo 
wał ty lko  znaleźć pożyczkę u 
zn ajon r :h i krew nych, celem 
r>okrvcia brakującej kw oty. D e­
fraudanta osadzono w areszcie 
śledczym.



WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Monika zdradzała Slaweta z młodym artystą Zygmuntem 
^Polskim. Pewnego razu Slaweta znalazł list Zygmunta do
koniki.

Po raz pierwszy zdobył Slaweta jaw ny dowód 
zdrady Alom ki, je j gry, dwulicowości.

D ziało się to we Lwowie. M onika grała rolę mło 
dej żony, która zdradza swego męża, przebierała się 
kilkakrotnie do każdego aktu, by zdobyć sympatię 
s^’ego „kochanka11, którym był O polski.

K iedyś tę samą rolę grał Slaweta. A le teraz Zy* 
Smunt zajął jego miejrsce, a dla Slawety pozostała 
Ja ła , drugorzędna rola zdradzonego męża, „rogacza**, 
który ślepo dowierza sw ojej żonie...

G dy M onika wbiegła do swego pokoiku, by 
szybko przebrać suknię przed nową sceną ze swym 
kochankiem, nie zauważyła, jak  z rękawa jej 
s^kni wypadł mały liścik, który je j wsuinął na 
scenie właśnie O polski... M iała wnet wrócić na sce* 

i nie pamiętała o tym liściku. A le liścik ten zauwa* 
2ył Slaweta. Postaw ił na nim swą nogę, pchnął go 
*  kąt...

A  gdy M onika znowu wybiegła na scenę, pod* 
niósł go i przeczytał. A le już od pierwszych słów te* 
go listu, poczuł szalony ból w sercu, przed jego o c z ,  
nia poczęło m igotać, w sercu jego zawrzało... M u i 
Pomścić tę haniebną zdradę.

T a k , teraz ma w ręku potwierdzenie tego, co 
przeczuwał...

Zygm unt doniósł je j, że otrzymał z W arszaw y 
©dpis kontraktu dla niej i dla siebie.

Już w następnym tygodniu mają w yjechać do 
W arszaw y... Teraz dopiero rozpocznie się dla nich 
n°w e, spokojne życie. O czekuje ją  nazajutrz z same* 
®° rana w cuikierni „Astoria**...
. »»Nareszcie" — pisze — „pozbędziemy się tego
idioty'*...

Slaweta zadrżał.
A  więc nazywają go idiotą:
Stracił zupełnie panowanie nad sobą. O to  w ta* 

Ki sposób ma się rozwiać jego nadzieja, jego marze* 
nie!

— N ie, nie — powtarzał sobie. — N igdy się to 
nie stanie... Za cenę swego życia nie dopuści do te* 
go... T a k  czy inaczej, ciosu takiego nie zniesie... I tak

odpłaca mu się dziewczyna, która jemu w szystko 
zawdzięcza... W szystk o ... D zisia j jeszcze przekłuje 
ten wrzód... D zisiaj jeszcze musi się w szystko wy* 
jaśnie... I to ostatecznie...

W  chwili, gdy miał już w yjść z je j pokoju  
wzrok jego padł na portm onetkę M oniki. Zacieka* 
wiony wziął ją do ręki i otw orzył...

Zapewne znajdzie tu je j korespondencję.
N ie om ylił się. Slaweta znalazł kilka liścików  

O polskiego. W  jednym  z tych listów  groził M onice, 
że jeśli nie zdecyduje się zerwać ze Slawetą, zabije 
ją  i popełni sam obójstw o...

Dziw ne wzburzenie ogarnęło Slawetę.
W ied ziony dziwnym odruchem w kradł się do 

pokoiku O polskiego i zaczął szukać w jego kiesze* 
niach...

Znalazł przede wszystkim  naładowany rewóS* 
wer...

Szukał dalej.
W  jednej z kieszeni znalazł to, o co mu chodziło: 

liściki M oniki.
Rozpacz ogarnęło go. Gniew  mieszał się z gory* 

czą. L isty te świadczyły o tym, że sprawa jego jest 
przegrana... N ie ma z nią wspólnych więz...

Kłam ała, oszukiwała go. A lbo  też kłamie w tym 
liście do O polskiego. W  każdym bądź razie ta pro* 
winojonalna dziewczyna okazała się wyrafinowaną 
intrygantką, która dobrze wie, do czego dąży.

T a k , dla niego już nie istnieje...
Zapewnia Zygmunta o swej bezgranicznej mi* 

łości, zapewnia go, że oczekuje chwili, gdy będzie 
mogła nareszcie pozbyć się tego natrętnego Slawety.

Ja k  rozjuszony zwierz zgrzytał Slaweta zębami.
A  zatem jest natrętny... A  on je j zaufał... Sądził, 

że go kocha...
O garnięty szałem nienawiści i chęcią zemsty por* 

wał rewolwer O polskiego. Jedna myśl wżarła się w 
jego św iadom ość: trzeba zemścić się... Trzeba z tym 
raz nareszcie skończyć...

W  sercu jego nabrzmiałym bólem nie było teraz 
miejsca dla litości.

— Zginie i to  z własnej kuli...
Niezauważony przez nikogo wyszedł Slaweta 

z gabinetu O polskiego, ściskając w kieszeni rewol* 
wer.

A le spokój na korytarzu i głos M oniki, który 
go dobiegał z korytarza — uspokoiły go i otrzeźwi* 
ły...

A  cóż zyska na tym, gdy zabije O polskiego? — 
pomyślał. — C o osiągnie? Czy M onika pozostania 
wtedy przy ni-m?.. Czy ją zdobędzie? Aresztują go 
i osądzą jak  zwykłego przestępcę... A  M onika, ta 
podła kobieta, której zaufał zamieszka z innym...

Pójdzie spokojnie dalej drogą swego życia...
0  nim zupełnie zapomni.
N ie, nie — ona musi zginąć — ogarnęła go no* 

wa myśl. — O na zginie, i już nikt nie będzie je j po* 
siadał.

T a  myśl dojrzewała z zastraszającą konsekwen* 
cją , uczucie zemsty łamało wszelkie przegrody.

M iał już strzelać, miał wybiec na scenę, gdzie 
M onika grała z O polskim : „kochanek" namawia ją, 
by okradła swego „m ęża"... M iał już nacisnąć cyn* 
giel. A le nagle dłoń zamarła... M oże dlatego, że nie* 
był pewny celności swego strzału, na scenie grała je* 
szcze inna artystka.

Drugi akt miał się ku końcow i. Slaweta nie wró* 
cił do pokoju  M oniki. Po tym , gdy przeczytał je j 
liściki, gdy dowiedział się prawdy, nie mógł już z nią 
rozmawiać. Teraz musiał działać...

Kręcił się z kąta w kąt za kulisam i, m yśl o mor* 
derstwie dojrzewała coraz bardziej. W id ział, co go 
czeka i postanow ił wymierzyć sobie sam sprawiedli* 
wość. D ziw ił się sam sobie, że tak spokojnie o tym 
wszystkim  m yśli...

O to  zbliżał się trzeci, ostatni akt. H ieronim  Sla* 
weta stał za kulisami i spoglądał na scenę, gdzie „ko* 
chanek" O polski szantażuje jego „żonę" M onikę... 
Za chwilę ma być scena końcow a: „kochanek" wy* 
strzeli do swej „kochanki"...

1 w tej chwili usłyszał Slaweta słowa, które on 
sam miał powiedzieć M onice. U jrzał przed oczyma 
liścik, w którym  O polski groził M onice śmiercią... 
W  tej chwili wpadł na diabelski pom ysł:

T a k , pogrzebie ją, ale zemści się również i na
nim..

(Dalszy ciąg jutro).

Mord w Barcelonie
Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
Lekarz francuski, dr. Megrant, zo# 

stal zabity w Barcelonie podczas ata- 
*u  powietrznego. Zwłoki jego sprowa 
dzono do Francji, gdzie stwierdzono, 
2* śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju. Dzień 
fcikarz francuski, Simon Namur, wy­
słany z ramienia swego dziennika do 
oarcelony, zajął się wyświetleniem

i sprawy.
Ustalił, że krytycznego dnia lekarz 

łS** Sara2u w Badalonie.* Po­
jechał więc tam i w cukierence poło# 

° nęj w pobliżu garażu zebrał infor# 
, T£cje o właścicielu garażu, Yincente
Unamim 

m  ’ 14Namur doszedłszy do wnios* 
.u* że już niczego nie dowie 

Sl? od właściciela cukierni, 
Przerwał jego potok słów, po* 

2lękował m-u za inform acje i 
Położywszy na kontuarze pie* 
ni%dze za wino, rzekł: 
x *T" D o  widzenia towarzyszu... 

zupełnie zapomniałem, czy 
lucęnte Dnami mieszka sam ?

Sam, jego przyjaciółka 
*®zka w Barcelonie. 

cu^.amur pożegnał właściciela 
Oczym a wyobraźni uj

gara’  ̂ de la M ar’ drzwi za2?ni i posępny ślepy mur. 
7 ai przybył doktór Me* 

5 j. n** Tu ta j ginął za nim ślad. 
ef^°dziany wyjazd lInam ie*

• feż nawet na r?kę- Na#
y teraz dostać się do domu 

namiego. W izyta  ta z pewno*

j ścią nie będzie bezcelowa. — 
pomyślał Namur i skierow a się 
na ulicę de la M ar.

U liczka i teraz, podobnie jak  
poprzedniego dnia, była zupeł* 
nie pusta. Przybyw szy pod nu 
mer 12, dziennikarz oparł się 
o mur, i oglądając się na w szyst 
kie strony, dotknął drzwi, które 
znajdow ały się za nim. G d y pal 
cami badał kształty mało skom 
plikowanego zamku, dzwi puś* 
cily i bezszelestnie obróciły się 
na zawiasach.

N am ur natychm iast się od* 
wrócił i wpił wzrok w wąski 
ciemny korytarz. Przez chwilę 
zastanawiał się nad tym, co ma 
robić. Zdaw ał sobie sprawę, że 
wyglądało to na pułapkę. Lecz 
ciekawość wzięła w nim górę 
nad rozsądkiem. Przestąpiwszy 
próg korytarza, zamknął za so* 
bą drzwi, w yjął brauning i od* 
sunął bezpiecznik.

Przez kilka chwil nie ruszał 
s.ę z m iejsca, chcąc zorientować 

.się w terenie. Po prawej stronie 
zauważył schody, w głębi kory 
tarza zaś drzwi o wą kich szyb 
kach, przez które sączyło się 
słabe światło, dochodzące praw 
donodobnie z czegoś w rodzaju 
podwórza lub w ozow i-. Po le 
wej stronie znajdow ały się rów 
nież drzwi, które prowadziły

do jednego prawdopodobnie* 
p okoju  położonego na parterze.

Namur, zachowując możliwie 
najdalej posuniętą ostrożność, 
dotarł cło tych drzwi, przyłożył 
do nich ucho, a nie usłyszaw* 
szy z wewnątrz żadnego podej* 
rzamego szmeru, który bv wska 
zywał na obecność ludzką, uchy 
lił je. Oczom  jego ukazał się po 
zbawiony okna pokój o nagich 
ścianach. M niej więcej na wyso 
kości dwóch metrów znajdo* 
wał się kw adratow y otw ór, 
przez który przenikało do poko 
ju to samo słabe św iatło, co 
przez drzwi -znajdujące się w 
głębi korytarza. P okó j był pra 
wie że nieumeblowany. Znajdo 
wał się w nim wyłącznie stół, 
oraz mnóstwo stołków , stoją* 
cych W okół stołu, na podłodze 
i na stole leżały niedopłki r»a* 
pieros^—. Jednakże w pokoju  
nie czuło się zapachu tytoniu.

— Stąd wniosek, że pokój 
ten od dawna stoi pustką — 
stwierdził Namur.

W  pokoju  tym nie było nic 
ciekawego, co by m ogło przy* 
kuć uwagę dziennikarza. Na* 
mur wyszedł więc na korytarz. 
Nagle z pierwszego piętra do* 
bieł go lekki szmer, jak  gdy* 
by papie* zaszeleścił pod łapa* 
mi szczura.

— Szczur, czy człokiek? — 
pomyślał Namur, zatrzymując 
się i nasłuchując.

Z najdu ję się przecież blisko 
drzwi i gdyby groziło mi niebez 
pieczeństwo, od razu wybiegnę 
na ulicę.

Szmer j ednak nie ustawał.  T o  
mocno zaintrygowało d z ie n n k a  
rza i nie zwracając uwagi na n e 
bezpieczeństwo, jakie mogło 

mu grozić, zbliżył się do scho*

dów i zaczął wchodzić na górę. 
N a szczęście schody bvłv zro* 
bione z mocnego, grubego drze 
wa i nie zaskrzypiały.

W  ten sposób Namur dotarł 
do półpiętra. Nagle zatrzymał 
się. Jego oczy znalazły się na 
w ysokości podłogi pokoju , po* 
łożonego na pierwszym piętrze. 
Dziennikarz stał akurat na prze 
ciwko szeroko otwartych drzwi. 
W  pokoju  znajdowai się jakiś 
mężczyzna, ódw rócony do nie* 
go plecami. Po jego ruchach — 
Namur poznał, że szuka czegoś 
w szufladach, które wyciągał i 
wsuwał bardzo powoli.

Po chwili jednak Namur stra 
cił z oczu ten niemy film. N ie 
namyślając się więc długo, prze 
biegł kilkanaście schodków , —; 
dzielących go od pokoju  i 
wbiegł tam. A le jak tylko mi* 
nął próg pokoju , trzym ając w 
ręku brauning gotow y do strza 
lu — poczuł na prawym boku 
zimną stal rewolweru i usłyszał 
znajomy głoś:

— Ręce do góry, panie Na* 
mur!

B ył to Llomiz. Dziennikarz 
instynktownie w ykonał rozkaz. 
Po chwili jednak opuścił rece i 
starał się wybuchnąć śmiechem. 
Miał jednak nieco zeschnięte ga 
rdło i wypadło to dość niezręcz 
nie. N atom iast Llomiz wił się 
ze śmiechu.

— C o pan tutaj robi, L lom iz? 
— zapytał Namur, zapominając, 
że odwraca role, że właściwie 
Hiszpan powinien jego o to za* 
pytać.

Llomiz z m iejsca jednakże za 
niechał tej gry. W sunął swój du 
ży pistolet do tylnej kieszeni 
spodni, ujął Namura za ramię i 
poprowadził w stronę biurka, 
nad którym  t y ł  przed chwilą

pochylony. Następnie wskazał 
aa małe lusterko, oparte o wy* 
stającą część biurka i rzekł:

— Przede wszystkim, panie 
Simonie Namur, niech pan się 
wystrzega otwartych drzwi i lu 
dzi odw róconych do pana pieca 
mi. Ponieważ najczęściej znajdu
e się w pobliżu nich małe luj 
sterko kieszonkow e, po przez 
które doskonale widzą, co się 
dzieje za nimi. Pan widzi wszy* 
tko, nie wiedząc, że jest pan 
ównież widziany. Jest pan więc 

przekonany, że pana się nie w i­
dzi, że ujmie pan przeciwnika 
w chwili, gdy jest niezdolny do 
obrony i szykuje się pan do a* 
l:aku. I tu popełnia pan wielką 
om yłkę! Przeciwnik bowiem do 
skonale pana widział i w ostat* 
niej chwili krzyżuje w szystkie 
oana szyki...

— Czy jeszcze długo będzie 
pan żartował...

— W id zę, towarzyszu, że je s t  
pan zdenerwowany, nie udzielę 
więc już panu żadnych rad, cho 
ciaż m ógłbym  pana jeszcze wie 
lu rzeczy nauczyć.. — rzekł L lo  
miz i w tak komiczny sposób 
wykrzywił twarz, że Namur mi
\o woli musiał się uśmiechnąć 

i poczuł jak  jego gniew zaczyna 
topnieć.

Następnie Llomiz wskazał 
Namurowi na jeden z foteli, 
stojących przy biurku, takim ge 
stem, jak  gdyby był u siebie. 
G dy Nam ur opadł w fotel^ —  
Hiszpan zajął również m iejsce 
i ośw iadczył:

— Przede wszystkim muszę 
oanu zakomunikować, że ja te j 
'o cy  świsnąłem panu list, który 

zamierzał nan wysłać do kom i 
jarza Perala...

(Dalszy dąg jutro).
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Dwie nieudałe wyprawy włamywaczy na mieszkania
Oknem z  I. pietra wychodzili na ulice z  lupami

DLA R E K L A M Y !
tylko do 1 IX. wykonuję 

T r w a ł ą  o n d u l a c ję  po

Zł. 4 -
Zakład Fryzjerski 
S A R E G O  28
(uwaga na adres).

2 TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO
Sobota : „Nowa Dalila*
Niedziela: „Nowa Dalila*

RADIO — KRAKÓW 
Sobota, 20 sierpnia 1338

8 Muzyka, 11.57 Transmisja sygnału 
czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 14 
Muzyka, 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 17 Pogadanka aktualna, 
17.10 Koncert chóru kameralnego, 17.55 
Wiadomości bieżące, 21 Chwilka spo­
łeczna, 21.05 Lokalne wiadomości spor­
towe.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

Pociągi popularne
Liga Popierania Turystyki organizu 

je w niedzielę 21 b. m. dwie wyciecz 
ki pociągami popularnymi z Krakowa; 
pierwszą dó Rabki-Zdroju za 5 zł. w 
obie strony, a drugą do Katowic na 
zawody piłkarskie „Pogoń-Ruch* za
3 zł. w obie strony. Odjazd do Rabki 
o godz. 6.10, odjazd do Katowic o go­
dzinie 8.30. Zawody piłkarskie odbędą 
się w W. Hajdukach. Dojazd z Kato­
wic autobusami, w zgl. tramwajami.

Odznaczenie
P. Prezydent R. P. odznaczył złotym 

Krzyżem Zasługi ks. Seweryna Karol 
czyka ze Zgrom. OO. Misjonarzy, dy­
rektora Zakładu wychowawczego im. 
ks. Siemaszki w Krakowie, za działał 
ność na polu pracy wychowawczej i 
społecznej.

Wfjazd na misje da liryki
Z Krakowa wyjechali onegdaj na 

misje do Afryki dwaj 0 0 .  Jezuici; ks. 
superior Franciszek Tomak i ks. Sta­
nisław Gwoździk.

Konfiskata „Piasta46
Starostwo grodzkie w Krakowie 

skonfiskowało tygodnik „Piast* Nr 34 
z datą 21 bm. za niektóre ustępy, do 
tyczące rezolucj i Stronnictwa Ludowe 
go, powziętych na obchodach „Czynu 
Chłopskiego* w dniu 15 sierpnia br.

Winobranie na abnzia JOK"
w Z aleszczyk ach .

Zbliża się wrzesień, obchodzony w 
Zaleszczykach uroczystym winobra­
niem. Obóz RIOK urządzony po raz 
pierwszy w Horodnicy pod Zaleszczy 
kami będzie obchodził je nie mniej 
uroczyście w gronie obozowiczów ze 
wszystkich zakątków Polski, a to tym 
bardziej, że wrzesień jest ostatnim  
miesiącem obozu, który daje swym 
uczestnikom odpoczynek na najbar­
dziej dogodnych warunkach. Niskie 
koszta pobyty, wynoszące 35 zł. za 13 
dni, oraz 75% zniżki kolej, zachęciąnie 
wątpliwie do pobytu w obozie w Ho 
rodnicy. Bliższych informacyj udziela 
RIOK, Kraków, ul. Podwale 1, od go­
dziny 18 do 20 codziennie.

DUCO lakiery do ant i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.

»FARBOBLASK« 
Kraków, ul Aalwaryjska 29

Teł 149-70.

Czas odnowić prenumeratę!

U biegłej nocy posterunkowy 
patrolujący w ulicy M ostowej za 
uważył, jak  z okna pierwszego 
piętra domu pod n-rem 2 wy­
chodzą po drabinach podejrzani 
osobnicy. Posterunkowy przytrzy 
mał podejrzanych, którymi oka- 
li się : 40-letni Stanisław  Hubert 
(Borek Fałęcki), 33-letni Franci­
szek Nowak, 28-letni Stanisław 
Kw iecień i 18-letni Mordka Mac

W idow nią w strząsającego wy 
padku była w czoraj popołudniu 
ul. Kościuszki. Około godz. 4.30 
n iejaka 8-letnia W iktoria Olek- 
sówna (ul. Senatorska 6) zbiera 
ła rozsypane na jezdni węgle, 
idąc za wozem z węglem, a bez 
pośrednio za nią jechała próżna 
furmanka piaskarska Gdy fura 
znalazła się na linii domu pod 
numerem 44, w miejscu, w któ-

W czoraj rano z lotniska kra­
kowskiego A eroklubu nastąpił 
start 6 maszyn „RW D  8 “, bio­
rących udział w dorocznych o- 
gólnopolskich zawodach lotni­
czych we W arszaw ie, odbywa­
jących  się w dniach 19-25 sier­
pnia b. r. Zawody te, zorgani­
zowane przez A eroklub Rzplitej 
m ają na celu sprawdzenie po­
ziomu pilotów, ustalenie stopnia

W  związku z ostatnimi w ła­
maniami i kradzieżami, popełnio 
nymi w .Krakowie, organa poli­
cyjne przeprowadziły ubiegłej 
nocy ścisłą  kontrolę melin zło­
dziejskich i m iejsc podejrzanych 
w których przędą okiem władz

Przed trybunałem sądu okręg 
karnego w Krakow ie odbyła się 
w czoraj rozprawa przeciw  by­
łemu komisarycznemu wójtowi 
gminy Prądnik Czerwony pod 
Krakowem, Ludwikowi Drobnia- 
kowi, em eryt, kapitanowi W .P.,

Z  żałobnej karty
W  dn. 17 b. m. zmarł w wie 

ku 66 lat popularny autor „Kró 
łowej P rzed m ieścia*, literat i 
dziennikarz krakow ski ś. p. KOII 
stanty tirumłowski, odznaczony 
srebrnym wawrzynem Polskiej

delker, w szyscy bez za jęcia  i sta 
lego m iejsca zamieszkania. Szaj 
ka ta dokonała włamania do 
m ieszkania Sym chy Ungera, któ­
re właśnie opuszczała przez ok­
no, m ając przygotowane do wy 
niesienia łupy. Aresztowanych 
włamywaczy osadzono w aresz­
tach policyjnych.

T ej sam ej noey przytrzymany 
został przez patrolującego poli-

rym położona jest krzyżownica 
tram wajowa z powodu przebu­
dowy jezdni, pow odującej jedno 
torowy ruch tramwajowy, - wów 
czas dziew czynka w yskoczyła 
z poza fury z węglem, aby prze 
biec na chodnik po przeciwnej 
stronie jezdni. W  tym samym 
momencie oadjechał wóz tram­
wajowy. Motorowy momental­
nie wstrzymał wóz, lecz nie zdo

ich zdatności, szerzenie zam iło­
wania do pracy zespołowej, oraz 
przyzw yczajenie pilotów, do 
dłuższych przelotów. W raz z 
zawodnikami krakowskimi, któ­
rzy tworzą dwa zespoły, wystar 
tow ała maszyna „RW D 13„ z 
obsługą techniczną. Odlatujących 
lotników żegnali przedstaw iciele 
Aeroklubu krakow skiego.
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ukryw ają się elem enty przestęp­
cze. Obław a zakończyła się ob­
fitym połowem szumowin, albo­
wiem zatrzymano 30 osób, po­
szukiwanych za różne przestęp­
stwa. Aresztow anych osadzono 
we więzieniu.

oskarżonemu o to, że jako prze 
łożony gminy prądnickiej działał 
na szkodę interesu publicznego 
w ten sposób, że sprzeniewie­
rzył około 5.000 zł. w latach 
1933 do 1935, w ystaw iając wek 
sle bez upoważnienia Rady przy

Akadem ii Literatury. Pogrzeb 
śp. Krumłowskiego odbędzie się 
w sobotę, dnia 20 b . m. o godz 
15.30 na cmentarzu Rakow ickim .

W  dn. 18 b. m. zakończył ży 
cie dyrektor Elektrow ni m. w 
Krakow ie ś. p. in ż. Henryk D u- 
beitowicz, przeżywszy 64 lata.

c janta 18-letni Stanisław  Koźlak 
robotnik z Borku Fałęckiego, 
podczas ucieczki po usiłowanym 
włamaniu do m ieszkania Tadeu­
sza Muszyńskiego przy ul. Garn­
carskiej 8. W łam yw acza spło­
szył jednak dozorca owego do­
mu, będąc równocześnie pomoc 
ny policjantow i w pościgu za o- 
pryszkiem. K oźlaka osadzono 
w areszcie.

łał uniknąć nieszczęścia, spowo­
dowanego lekkom yślnością dziec 
ka. D ziew czynka bowiem zosta 
ła uderzona w głowę i zalana 
krwią, padła na jezdnię. Do ran 
nej wezwano lekarza Pogot. rat. 
który przewiózł ją  do szpitala 
Ubezp. Społ. Na szczęście, rany 
nie okazały się groźne i życiu 
m ałej nie grozi n iebezpieczeń­
stw o. Należy spodziewać s ię ,ż e  
w przyszłości rodzice dziecka, 
cudownie wprost uratowanego od 
niechybnej śm ierci, li tylko dzię 
ki przytomności umysłu m otoro­
wego tramwaju, roztoczą troskliw 
szą opiekę nad dzieckiem, by 
nie w ałęsało się po ulicy, na któ 
rej zewsząd czyha śm ie rć !

Zarządzenia przed m » i
rokiem szkolnym  1938/9

W  związku z nadchodzącym 
nowym rokiem szkolnym zosta­
nie przeprowadzona na terenie 
kuratorium krak. kontrola stanu 
pom ieszczeń we wszystkich szko 
łach państwowych i prywatnych 
W szystkie sale szkolne muszą 
być odremontowane przed roz­
poczęciem  lekcyj. Rów nocześnie 
wydano zarządzenie, aby zw ra­
cać  uwagę na zdarzające się wy 
padki nadużycia stroju uczniow­
skiego. Kuratoria szkolne zawia 
damiać będą władze administra 
cyjne o wypadkach bezprawnego 
noszenia czapek i mundurków 
uczniowskich, w celu pociągnię 
cia winnych do odpowiedzialnoś 
ci karnej przed sądami starościń­
skimi.

bocznej, fikcyjne i fałszowane 
rachunki i popełniając cały sze­
reg innych nadużyć.

Na podstawie przewodu sądo­
wego, osk. Drobniak skazany zo 
stał na 3 lata więzienia i utratę 
praw obyw atelskich na lat 8.

Ś . p. inż. Dubeltowicz należał 
do rzędu wybitnych elektryków  
polskich i odznaczony był zło­
tym Krzyżem  Zasługi za dzia­
łalność fachow ą na polu spo­
łecznym.

P L U S K W Y
tępi pod gwarancję 

TYLKO ŚWIECA

FIIM IG ATD RECIM Ei
Zakł. Chem. SALVATOR - KATOWICE

KRAKÓW, LWOWSKA 1. * 
TELEF3H I r .  117-6*

W A R S Z A W A —TEL. 455-13 
LWÓW - Ł Ó D Ź — WILNO

Obniżka cen przejazdu autobO' 
sem do Prokocima,

D yrekcja  M. Kolei Elektrycz­
nej zawiadam ia, iż z powodu 
przebudowy ulic: Lwowskiej, Li­
manowskiego i W ielick iej, koń­
cowy przystanek autobusu, kur­
sującego do Prokocim ia będzie 
z dniem 21 sierpnia b. r . prze­
niesiony aż do odwołania z 
Placu Zgody na ul. W ielicką u 
wylotu ul. Płaszow skiej, przy 
czym autobus kursować będzie 
ul. W ielicką do obecnego przy­
stanku w Prokocim iu. Rów no­
cześnie 'z o sta ją  zniżone ceny 
biletów: dla dorosłych z 35 na
30 gr., dla dzieci z 25 na 20 gr.

Zasiłki dla M M
W  sprawozdaniu W ojew ódz­

kiego Biura Funduszu Pracy w 
Krakowie czytamy, że w ostat­
nim okresie sprawozdawczym od 
25 lipca do 7 sierpnia b. r. wy­
płacono ustawowe zasiłki 2.209 
bezrobotnym. W  tym okresie zglo 
siło się do rejestracji 472 bezro 
botnych, a 710 utraciło prawo 
do zasiłku. Są  to bezrobotni, 
którzy bądź otrzymali pracę, 
bądź też wybrali już przysługu­
jące  im zasiłki na wypadek bra 
ku pracy. W  porównaniu do po 
przedniego okresu nastąpił dal­
szy spadek liczby bezrobotnych, 
korzystających z ustawowych za 
siłków o 238 osób. Jed ynie tyl­
ko liczba bezrobotnych nieznacz 
nie wzrosła, z powodu ukończe­
nia szeregu robót sezonowych.

idzie lest włtiticitl
złotej obrączki ślubnej ?

W e W ydziale śledczym  przy 
ul. Siem iradzkiego w Krakow ie 
jest do odebrania 14-karatow a 
złota obrączka ślubna z mono­
gramem „Stanisław a* i datą ślu 
bu „22. XI. 1931 r .”

Wapno palone i gaszone j
iuunień i tłuczeń w apienny, cegłę  

m aszynow ą 1. klasy
wszelkie wyroby betonowe p o l e c a j ą

Araków, PI. SZCZEPAŃSKI 5.
Telefon Nr. 114-72.

nitzmkły wiiziii w M w i t
Do krakwskiego więzieniaprzy 

wieziony został z więzienia w 
Cieszynie aplikant adw okacki 
Napoleon Siem aszko, skazany na 
3 łata w ięzienia, w związku głoś 
nymi przed dwoma łatami zama 
chami bombowymi na sklepy i 
mienie żydów w Łodzi. Siem asz 
ko jest chory i został umieszczo 
ny w szpitalu więziennym. P o­
dobno ma być poddany operacji 
gardła.
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Wstrząsający wypadek 8-letniej zbieraczki węgla
Cudem ocalona od śmierci pod kotami tramwaju

B maszyn „ R W D  8 ”  z  Krakowa
uczestniczy w zawodach lotniczych

Wielka obława w melinach złodziejskich
w Podgórzu i Borku Fałęckim

B. kapitan W. P. i komisarz gminy w Pralniku Czerw.
skazany na 3 lata więzienia za defraudację

R e d a k c ja : Kraków , św. K rzyża 1. A d m in istracja : K raków , ul. fao w o d ersk a  49. R ed aktor przyjm uje od godziny 16 — 17

CENA O G ŁO SZ EŃ ; \X* kronice krakow skiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Cała strona 9i 0 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. za wyraz

R edaktor oopowifcGZiajny i w ydaw ca: la c e t is z  J .  V  ó jcicki. N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem , Druk. »Profilius«, Kraków , św. Krzyża ó. le i .  16^-18


